i Kraków, Lwów, Cieszyn, Bielsko, Król. Huta, 
OBUWIE DO NABYCIA Katowice, Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Ja- 


M b R K l S "Ka WE FILJACH Sharh Drohobycz, Sambor, Stryj, BONE 


=== Borysław, Złoczów, Gdańsk. == 
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Należytość pocztowa opłaconą ryczałtem. 
Rok XXI. Kraków, 6 września 1924. Nr. 36. 


Święto bydgoskiej szkoły podchorążych 


W tych dniach bydgoska szkoła podchorążych promowała 168 abiturjentów na oficerów armji polskiej. Z okazji: tej uroczystości odbył minister Spr. W. 
gen. Sikorski przegląd kompanji kadetów, wysłuchawsży przedtem mszy polowej na dziedzińcu szkoły, 
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Na politycznej arenie. 


Hindenburg w Sobotach. Po nacjonalistycznych „uroczystościach“, które się odbyły dla uczczenia Hin- 
denburga w Gdańsku „feldmarszałek“ odwiedził Sopoty, wygłaszając i tutaj podburzające do „odwetu* 
mowy. 


Znalezienie zwłok Mateottiego. 


Znalezienie zwłok Mateottiego wstrząsnęło 
do głębi opinją publiczną we Włoszech. Wstrzą- 
snęło niemniej od j+go tajemniczego i tragicz- 
nego zniknięcia, niemniej od wykrycia pierwszych 
śladów zbrodni. Ale o ile te pierwsze wyp*dki 
niosły z sobą zarodki groźnego w następstwa 
termeniu, o ile były hasłem do zaciekłej walki 
między rządzącą a opozycvjnemi partjami, o tyle 
znalezienie zwłok tragicznej ofiary przyczyniło 
się do uspokojenia cpinji. Było ono, jakby oliwą 
polaną na wzburzone fale, Ucichły fantastyczne, 
domysły ucięt» język złośliwej i potwarczej 
plotce... 

Dia opozycji znalezienie zwłok Mateottiego 
były do tateczną gwarancją, że Śledztwo jest 
prowadzone cezstronnie, stanowczo i że wiani 
nie ujdą zasi żo»ej karze. Od sfer rządzących 
i od faszystowskiej partji oddaliło rez na zawsze 
zarzut współudziału w zorodni i ukrywania po- 
tem jej Śladów... 

Nad trumną nieszczęsnej ofiary ucichły wza- 
jemne wyrzut,. W tea sposób stata się ona 
żałobną arką, jeśli nie przymierza, to w każdym 
re<zie zbliżenia między zwaśnionemi stronami. 

Ale oprócz swojej politycznej strony znale- 
zienie zwłok Maiteottieg» ma ważne prawne 
znaczenie. Akt osk-rżenia przeciw dziewięciu 
wspóinikom tej zbrodni, którzy znajdują się na- 
razie w murach aresztu Śledczego, zyskuje silną 
i niewzruszoną podstawę. | może b ć, że przez 
swe moralne znaczenie dla psych ki sprawców, 


Nowa kolej z Rzymu do Ostji Mussolini bierze udział w poświęceniu ka- 
mienla węgielnego pod for kolejowy. 


odkrycie zwłok ich ofiary, przyczyni się do roz- 
Świetlenia zagadki, jaka wciąż pizysłania oblicze 
tej zbrodni. 


Ciemnych punktów tutaj jest aż nadto wiele. 
Wiadomo, jak dotąd fylko. że śmierć Matco- 
ttiego miała przysłonić jakieś nieczyste afery, 
dokonywane na ra hunek rządu rrzez różne 
wybitne os'bist ści z pariji faszystowski j. 
O jakie afery chodziło? Pod czyem natchnie- 
niem działali mordercy? Czy os biś ie byli w fe 
afery wmieszani? Czy chodziło "m wyłącznie 
o sam autorytet partji faszystowskiej, zachwiany 
przez odkrycie nadużyć, czv poprostu wła ną 
zagrożoną skórę? Kto im pomagał w ukryciu 
ciała ofiary? Kto z nich mordował, a kto był 
tylko dalszym ogniwem w tej zbrodni? 

To jest zaledwie kilka lvźnych pytań z sze- 
regu iych, które rozwiązać ma proces. Dotych- 
czas sprawcy na nie nie chcą odpowiedzieć : wo- 
góle zapierają się winy. Ale należy być pewnym, 
że gdy akt oskarżenia zarządu na wszystwich 
dziewięciu najwyższej kary za z*rodnię, gdy 
krwa +e widmo ofiary wskrzesi ra sądowej sali, 
wtedy ci z « skarżonych, którzy t ko pośrednio 
zawinili dalszym ws 6 udzia'em odsłonią w obro- 
nie własnej niejeden rąbek tej tajemniczej trage- 
dji i oświetlą jej właściwych sorawcó v. 

O tatni akt tego strasznego dramatu przy- 
niesie nam b daj najwięcej sensacyjnych i fascy- 
nujacych momentó v». xXx. 


Najlepsza pasta, proszek do 
zębów, woda do ust! 


Ekshumacja zwłok Mateottiego. Trumna ze zwłokami, niesiona przez socjalistyczaych posłów do par- 
lamentu włoskiego, w drodze z rzymskiego dworca kolejowego do cmentarnego kościoła. 
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Rumuński następca tronu w Holandji. Książe Karol rumuński zwiedza 
w Amsterdamie sławne warsztaty lotnicze, 
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Walkijw Marokku. Z Madrytu wyjeżdżają wciąż nowe pociągi przepełnione wojskiem, żegnane preez 
tłumy ludności, zasilając rezerwy wojsk hiszpańskich w Marokku, 


Hindenburg na gdańskiej ziemi. 


Wolna Polska z dostępem do morza! Wszyscy 
żywo mamy w pamię'i fe chwile, gdy tem 
oświadczeniem przeważył Wilson na korzyść 
naszej ojczyz”y szalę wypadków dziejowych, 
szalę mającą odmierzać sprawiedliwość światu. 
Wola z dostępem do morza.. Ten ostatni wa- 
runek był dyktowany zarówno trzeźwą racją 
stanu, chcącą wskrzesłemu państwu zapewnić 
życiotwórczy oddech, jak wymogiem sprawie- 
dliwości dziejowej, wołającej o naprawę krzywd 
zadawnionych, odwi”cznych. 

Niestety w chwili rezlizji wersalskiego tra 
ktatu zarówno naiwny doktryneryzm jednych 
jak wyrachowanie kupieckie innych „władców 
świata“ spaczyły tę sprawiedliwą zasadę dając 
Polsce parodję dostępu do morza w postaci 
sztucznego korytarza z Gdynią i pewnych upraw- 
nież w „wolnem mieście Gdańsku“. Stworzono 
w ten sposób wieczną podstawę fermentu i nie- 
pokoju, zagrażającą pokojowi Świata. Z jednej 
stronv bowiem osłabiono mocarstwowe stano- 
wisko Polski, z drugiej zaostrzono apetytfy nacjo- 
nalistów niemieckich, dając im podstawę w Gdań. 
sku do milit*rystycznych. antypolskich knowań. 
Mamy tego nieustanne dowody. jednym z no 
wych była wizyla Hindenburga w Gjańsku. 
Dała ona okazję do wielkiej rewji sił „odwefo- 
wego“ nac'onalizmu N emiec. Wygłoszcno szereg 
przeciwpolskich przemówień. Wołano wyraźnie 
o przyłączenie Gdańska do Niemiec, zapowia- 
dano „zjednoczenie“ ziem rdzennie niemieckich“, 
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Nowy gubernator Ceylonu. Naczelnym władcą 

angielskiej kolonji w Ceylonie został sir H. Ch. 

Clifford. Kompetencje jego władzy są niezmiernie 
rozległe, niemal jak udzielnego monarchy. 


Nowy komendant angielskiej floty wojennej. 
Sir Henry Jackson, dotychczasowy szef floty Wiel- 
kiej Brytanii, usunął się ze służby czynnej z po- 
wodu starości. Prawdziwy ten „Wilk morski* miał 
za sobą 56 lat służby w marynarce angielskiej. 
Na jego miejsce miejsce mianowany został admi- 
rał Charles E. Madden, którego fotografję za. 
mieszczamy. 
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Komunistyczny delegat murzyński z Guadeloupy 
na tronie carów w Kremlu moskiewskim, 


mając na myśli tutaj oczywiście Pomorze, Górny 
Śląsk, Wielkopolskę i t. d. Peństwo polskio mu- 
siało ścierpieć to upotorzenie. że na „wolnej 
ziemi gdańskiej“, pozostającej pod protektoratem 
„Orła Białego*, wieszczono mu otwarcie zagładę 
i zgubę i mobilizowano przeciw niemu opinję. 

Wizyta Hindenburga w Gdańsku winna być 
dla nas groźnem i znamiennem memento. Hin- 
denburj oświadczył, że poszum fal morskich 
uderzających o gdańskie wybrzeża mówi Niem- 
com o konieczności odwetu. Nam mówi on co 
innego. Mówi nam, że dopóty Polska nie będzie 
zabezpieczona w podstawach swego istnienia, 
dopóki nie uzyska p'awdziwego dostępu do 
morza, dopóki wybrzeże gd:ńskie nie będzie 
prawdziwie polskiem wybrzeżem. 


Murzyn na tronie carów Rosji. 


Na ostatnim kongresie komunistycznym w Moz- 
kwie prócz delegatów różnych państw Europy 
f Ameryki, zjechało się również kilkunastu przed- 
sta wicieli egzotycznych kolorowych raństewek. 
jak wiadomo, komuniści zwracają specjalną 
uwagę na rozaój rewolucji w koloniach, toteż 
różnobarwni delegaci przy mowani byli i hono- 
rowani ze specjalne wyszczegó!nieniem. 

Ilustracja nasza przedsta «ia delegata Guade- 
lupy, który dał się fotografować na tronie carów 
Rosji, w Kremlu moskiewskim. Jest to fotografja 
niezwykle symptomatyczna, ilustrująca w sposób 
dobitny otecny stan Rosji. 


60-lecie Czerwonego Krzyża. Obraz historyczny z ratusza genewskiego, przedstawiający konferencję 
genewską odbywającą się w tejże Sali ratuszowej, na której podpisano w dn 22 Sierpnia 1864 „Kon- 
wencję genewską* stanowiącą jedną z podstaw prawa międzynaroljowego i akt założenia Czerwonego 


Krzyża. 
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Wiadomości z Polski. 
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Defilada 7 pułku saperów w czasie ich święta pułkowego. Defiladę odbiera 
gen. bry. Hauzer w. z. Dcy O. K. VII oraz Dr. Kiedacz w. z. prezyd. miasta. 
7 pułk saperów w czasie ostatniej powodzi zyskał sobie uznanie i miłość mie- 


Uroczystość 7 pułku saperów w Poznaniu: 


szkańców miasta Poznania za dzielne ratowanie życia i dobytku ludności. 


Ogólno-polskie zawody pływackie : 
P. Schreiberówna, która uzyskała ł-sze miejsce 
w wyścigu pływackim na ł00 m, przebywając 
dystans w I m. 50 sek. Ustanowiła ona ponadto 
nowy rekord pań w wyścigu na 1500 m, przeby- 
wając je w czasie 30 m. *5,7 sek. 


Ogólno-polskie zawody pływackie. 


Tegoroczne zawody pływackie o mistrzostwo 
Polski wykaza'y pewną poprawę w formie na 
szych zawodników. Ustanowiono cały szereg 
nowych rekordów, które aczkolwiek ustęcują 
jeszcze znacznie zagran'cznym, w porównaniu 
jednak z zeszłym rokiem pozwalają przy dal- 
szej systematycznej pracy, oczekiwać zrównania 
z zagraniczną klasą. Najlepszą formę wykazują 


p. Kuncewicz (W.K. W. Warszawa) mistrz Polski 
na 100 m. i p. Dette (E. K. S. Katowice) mistrz 
Polski na 200 m. Publiczności zebrało się wiele, 
a rzęsisty deszcz, który padał w obydwa dni, 
zrównał ją pod względem wyglądu z zawodni- 
kami wychodzącymi z basenu. 


Pierwsza fabryka piór stalowych. 


Fabryka piór stalowych pluskiewek spinaczy 
it. p. pod firmą K. Wasilewski i Ska. za'ożona 
została w roku 1893, jako pierwsza fabryka 


Ogólno-polskie zawody pływackie: P. Dette 
mistrz Polski na 200 m. 


Pomnik poległych 7. pułku saperów, przed którym odbył się w wigilję 
święta 7. pułku sap. 80/VII uroczysty capstrzyk, został na święto puł- 
kowe wspaniale udekorowany przez miejscową ludność i 


władze 
wojskowe, 


Ogólno-polskie zawody pływackie: 
Zwycięzca na międzymiastowych zawodach pły- 
wackich w Krakowie, Ritterman. Zdobył I. miej- 
sce w wyścigu na 1500 m, przebywając dystans 

w 30 m, 3: sek. 


w kraju wyrabiająca powyższe artykuły. Prze- 
szła on? różne koleje rozwoju ulepszając ciągle 
fabrykacje. Obecnie stoi na wysokości nowocze- 
Śnie urządzonej fabryki tego rodzaju, posiadając 
najnowsze urządzenia i dlatego też wyroby tej 
fabryki nie ustępują cod żadnym względem naj 
lepszym fabrykatom Zachodu. Zajmuje ona około 
200 robotników. Obecnie fabryka została prze- 
niesiona do własnego nowozbudowanego znacznie 
wiekszego budynku, co daje tej fabryce możność 
dalszego rozwoju. 


Uczestnicy Międzynar. Kongresu Nauczycieli 


szk. śr. w Krakowie: Przed Uniwersytetem Jagiell. i w murach podworca Bibljoteki Jagiellońskiej. 
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Marja Bianka 


Z lwowskich pracowni malarskich. 


Marja Bianka. 


Debrze namalowany obraz nie jest jeszcze 
dziełem sztuki gdyż „dobre malowanie" może 
być tylko techniką rzemieślniczą. Sztuka zaczyna 
się tam dopiero, gdzie się kończy rzemiosło. 


Ze świata teatralnego. P. Kazimierz Ostrowski ulu- 
© bieniec publiczności, który w zeszłym sezonie ope- 
~ tetkowym zdobył sobie ogromną popularność wśród 

publiczności krakowskiej. Obecnie wszyscy z niecier- 

pliwością wyczekują wiadomości, czy będzie on 
jw tym sezonie występował w Krakowie. 


„Nocturn“, 


Każdy artysta musi być odkrywcą nieznanych 
światów w dziedzinie piękna i wzruszeń este- 
tycziych, gdyż ukazuje nam rzeczyginaczej, niż 
je widział przed nim ktokolwiek. gz. 

Sztukę ukazywania rzeczy „inaczej* niż inni 
posiada w wysokim stopniu jedna z najbardziej 
utalentowanych malarek lwowskich, Marja Bianka. 

Oryg nalność i głęboka, wiel«a rzetelność artys- 
tyczna, jasna Świadomość celów przy umieję- 
tnym opanowaniu środków, zniewalają do uzna- 
nia i szacunku dla jej utworów. 

O wystawach Marji Bianki we Lwowie, War- 
szawie i Krakowie pisano wiele, a zawsze 
z dużem uznaniem. jeśli piszemy dziś o jej 
twórczości z okazji urządzoaej przez nią wys- 
tawy w czase Targów Wschodnich we Lwowie, 
to nie dlatego, aby do dziesiątek „recenzji“ do: 
łączyć jeszcze jedną „pochiebną wziniankę*, lecz 
dlatego, „by zwrócic uw-gę społeczeństwa na 
ten niepospol ty i wielki tałeunt, który stanął na 
najwyższym szczeblu swego rozwoju artlystycz 
nego. 

Uczennica prof. Weissbergera, Eisengrdbera 
i Feldbauera w Monach um i prof. Maurice Denisa, 
He ri Valoto.a, Desvaliersa i w. i. w Paryżu, 
osiada na stałe we Lwowie i Krakowie, oraz 
w warszawskiej „Zachęcie“. 

Wybitna przedstawicielka neoklisycyzmu po- 
legającego na kompoz;cyjnem traktowaniu form, 
wkr.cza zdecydowanie na tory neokiasycyzniu, 
nie ulegając ani przez chwilę lewicowym prądom 
sztuki ostatnich lat (kadizm-torm:zm futuryzm), 
które poniekąd są formą przejściową do kie- 
unau jaki artystka obrała sobie w swej karjerze 
aitystycznej. L £ 

Marja Bianka est jedną z t¿k rzadkich u nas 
«wórców uprawiejących „kompozycję „i ;to kom- 


Marja Bianka. „Wiosna w jesieni“. 


-e 
fot. Munz Lwów. 


pozycję przemawiającą najwyższymi tonami 
arlystycznego piękna. W obrazach Marji Bianki 
je-t jakaś pogoda słoneczna, żarzarazem melan- 
cholja; jest prostota naiwna, a zarazem wyra- 
fnowanie współczesne; jest miękkość aksami- 
tnej dłoni kobiecej, w której doknięciu jednak 
czuć pewną siebie, stalową, zaiście nie kobiecą 
energię. 

jej obrazy (pejzaż — portret — kompozycja) 
zbudowane Są ze Ścisłością matematyczną pod 
względem układu, szeregowania się brył i roz- 


Nowy Sezon w „teatrze miejskim im. Słowackiego w Krakowie“. Pod znakomitą reżyserją art. dram, 
1. St Wysockiej i przy nowej inscenizacji p. Dyr. Teofila irzcińskiego, rozpoczęto sezon teatralny w Kra- 


kowie „Zaczarowanem Kołem“ St. Rydla liustracja 


nem jeziorem”, Sztuka spotkała się z entuzj 


przedstawia fragment z aktu I, — „Nad zaczarowa- 
astyczną oceną tak publiczności, jak i krytyki, 
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tc w AMANEBŁASEPNEEF: 
PE. „ PIĘBRAME * 


Płac. Operygw Paryżu. 


kładu świata — ,są namalowane z iakiem bo- 
gactwem środków kolcrycznych, z taką niezrów= 
naną kombinacją tonów i odczuwan em najsub- 
telniejszych odcieni i odblasków barwy i świa la, 
że płaszczyzna płótna staje się dalą, gdzie krąży 
powietrze drgające i mieniące się światłem ba- 
jecznej przestrzeni. 

Załączona w reprodukcji kompozycja „Nok- 
turn“ symbolizuje plastycznie muzykę nokiurnu. 
Klęcząca, n-ga kobieta zapatrzona w zaświaty 
poddaje się ryimice muzyki, kióra spływa na 
nią z nieskończoności płynie po klawiturze, gdzie 
niewidzialna 1ęka zamienia każdy ton na kwiat 
róży pachnącej, mającej Świadomość swego 
smutnego Kkr.su, w kręgu przesmutnego Światła 
gromnicy... 

Symi.nją skocznej rytmiki przemawia do 
nas obraz zatytułowany „Mazurek*. „Mazurek* 
jest utrzymany w tonach jasnych, gorących, 
słonecznych. Moda pasiuszka w kraś ej spo- 
dnicy, swawcina niby bachantka, porusza się 
na kwietnej łące w zawruwinym tańcu. Wir fa- 
neczny, wydzwaniający jakiś niesamowity wprost, 
trg'astyczny rytm radości życia, porwał tancerkę, 
ziemię, niebo — wszzchświat. 

Dokoła pląsają nawet gęsi porwane w kolisko 
rytmicznego ruchu i obłoczki chmurne biorące 
udział w tej wielkiej, rytmicznej melodji roz- 


Chybiony projekt udbudowy katedry Notre è A 

Dame. Pewien bogacz amerykański deio SE się pętanej na ziemi pizez prostą i ubogą pastuszkę 

dobudować wieże na „katedrze „Notre Dame*, wiejską. 

słynnym, lecz niewykończonym zabytku gotyckie, = Trzecia reprodukcja, pod nazwą „Wiosna 

sztuki. Zdjęcie A x w obecnym w jesieni*, wskezuje jak artystka chwyta rysy 
jej stanie. 


i szczegóły najbard iej wybitne i najwięcej 
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mówiące, wyzyskując ku temu celowe upozo- 
wanie modelu dla pewnych kompozycji linj- 
nych i barwnvch w celu stworzenia zamkniętej 
i zlewającei się z „milieu“ całości. 

Marja Bianka jest jedną z tych artystek, która 
zmusza do szanowania malarza — za m larstwo. 


List paryski. 
„Most“ wakacyjny. — Fracowity p. Herriot, — 


Konferencja londyńska w karykaturze. — Amery- 
kańska przedsiębiorczość i wspaniałomyślnóść. 


Trzy dni od Wniebowstąpienia, które przy- 
padło na piątek, aż dò niedzieli nazwali Pary- 
żanie „le po t des Vacances“ albo krótko „le 
poni“ czyli most. I rzeczywiście gros mieszkań 
ców, kupców, fabryk, banków, magazynów i t. d. 
zarzuciło z piątku na niedzielę most tworząc so- 
bie w ten sposób frzydniowe wakacje. W piątek 
rano naliczyły same tylko dworce paryskie około 
150.000 wyjezdnych. Oczywiście, że posiadacze 
samochodów, których w Paryżu jest kilkadzie- 
siąt tysięcy, umknęli również — ale to już dużo 
wygodniej — bądź to nad morze, bądź to na 
wieś, by odsapnąć frochę świeżem powietrzem. 


Chybiony projekt odbudowy katedry Notre 
Dame. Oto jak miałaby się przedstawiać katedra 
uzupełniona stylowo według amerykańskiego pro- 
jektu. Oferta ta spotkała się z powszechną kry- 
tyką we Francji i co zatem idzie będzie odrzucona. 


Wygląd olbrzymiego miasta dziwnie złasodniał, 
ruch skarłowacial i najruchliwsze zawsze punkty 
miasta dokumentowały zupełną „stagnację“. Wie- 
cznie przygniatane i maltretowane ulice wygrze- 
wały się na słońcu, względnie kąpa'y się w de- 


Nowe obserwatorjum astronomiczne na Jungfrau: 1) Wnętrze obserwatorjum astronomicznego na szczycie „Jungfrau* (3754 m nad i 
zostały wysłane słynne sygnały na Marsa. jak widać, nie musi być tam zbyt ciepło, gdyż uczeni zmuszeni są pracować, poowijani w fate e e 
planie siedzi genewski astronom E Schaer, europejska znakomitość astronomiczna. 2) Widok na schronisko górskie, gdzie mieści się obecnie nowe obser- 


watorjum astronomiczne. 
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Pokorne”ptaszki niemieckie. Zeppelin nowego typu, świeżo wybudowany w Friedrichshafen. Kolosalny 
wymiar tego”„korsarza powietrza” można ocenić przez porównanie z ludźmi, którzy przy nim wyglą- 
dają jak, mrówki. 


szczu błogosławiąc sobie ten trzydniow /, zasłu 
żony wypoczynek. |eszcze z początkiem miesiąca 
Senat i Izba Deputowanych rdroszyły swe ob- 
rady sine die, a prezydent republiki p. Dou nergue 
udał się na wypoczynek do zamku w Ramboillef. 

Pracował zato za wszystkich, sumiennie p. 
Herriot ze swoim sztabem ministrów, sekretarzy 
i ekspertów i to właśnie najintenzywniej pod- 
czas trzechdniowego „mostu*. Praca jego uwień- 
czona została wynikiem, jakim od sześciu lat 
nie mógł stę pochwalić żaden mąż stanu: ugodą. 
Całomiesięczne deliberacje nie poszłv — jak zaw- 
sze dotychczas — na marne, lecz doprowadziły 
przeciwnie droga wzajemnych ustepstw do roz- 
sądnego rozwiązania bolączki europejskiej i po- 
karały, że dobra wola, rozum i wzgląd na prze- 
ciwnika 'wierej potrafią dokonać niż pobrzęki- 
wanie szabelką i n'eumiarkowany, nieustępliwy 
upór. 

Karykaturzysta angielski narysował w pierw: 
szych dniach konierencji, w sposób bardzo dow- 
cipny Europę jako starą trochę ślepą, głuchą 
damę którą wśród olbrzymiego londyńskiego 
ruchu ulicznego prowadza na przytułek dla prze- 
chodniów Macdona!d. Herriot i Theunis; na przy- 
fułku w/dnieje tabliczka: rlan Dawesa. Ten sam 
dowctpniś uchwycił końcowy efekt konferencji 
w dwóch zjawach. U góry: Europa jako — nie- 
wiasta w nazbyt pełnym rozkwicie swoich wdzię- 
ków, o minie nasrożonej i nieprzystępnej, w ko- 
stjum'e składającym się z różnych niedwuzna: 
cznych przyborów militaryzmu i stalowego hełmu 


s 
z napisem: przemoc. U dołu: ta sama niewiasta 
lecz dziwnie zmieniona, bo błogo uśmiechnięta 
i ułaskawiona zwrócona ku drzwiom, w których 
z gębokim ukłonem zjawił się p. Herriot poda- 
jąc srogiej białogłowie pudło zawierające — nowy 
kapelusz. Pan Herriot nie młodzieniaszek i wie 
jak obchodzić się z kobietami, by mieć powo: 
dzenie — Wzruszona i wniebowzięta dama zrzuca 
swój bojowy rynsztunek: hełm stalowy i stroi 
się uśmiechnięta w nowy. uroczy k: pelusz firmy 
Herriot z napisem: rozsadek. Trzeciej zj wy nie 
ma, bo ją dopiero przyszłość pokaże i decyduje 
o rodzaju tej sztuki. Dziś frudno przewidzieć, 
czy będzie to idylla, czy tragedja czy też może — 
farsa. Narazie pani Europa cieszy się swoim 
nowym kapeluszem, w którym jest jej nieby- 
wale do twarzy, a p. Herriot stawszy się jej 
ulubieńcem jest zdecydowany nie zrywać tego 
stosunku. 


Przedsiębiorczość Amerykanów jest ogólnie 
zniną. Opowiadają sobie w Paryży anegdotę 
o Amerykani ie, którego obwoził po mieś ie je- 
den z już rzadkich doróżkarzy paryskich. Prze- 
jeżdżając kolo nowo budującej się, bl skiej ukoń- 
czenia, wielkiej kamienicy czynszowej dowiaduje 
s'ę Amerykanin u dorożkarza jak długo już trwają 
prace naokoło budowy. „3 miesiące" brzmi od- 
powiedź 'dorożkarza. Amerykanin uśmiecha się 
pobłażliwie: „u nas taki za dwa tygodnie jest 
ukończony“. Odpowiedź ta trapi wielce paryskiego 
doróżkarza i;pokazując.Amerykaninowi na drugi 


Dzieło sztuki —, w żelazo-betonie. Nowy, żelazno-betonowy most nad rzeką Tarn'we Francji jest 


prawdziwym arcydziełem sztuki budowniczej. Harllnque. 


Nowy aeroplan ciężarowy. Zrzeszenie francuskich inżynierów awiacyjnych Skonstruowało niedawno 
nowy typ aeroplanu ciężarowego; odznacza się on wielką płaszczyzna nośną i tem, że zamiast jednego, 


normalnie używanego, posiada aż 4 motory. 


dzień katedrę Notrę - Dame mówi dumnie: Wi 
dzi pan ten kościół? Wczoraj to miejsce jeszcze 
było puste“. 

jeden z rod:ków tego Amerykanina ogląda- 
jąc parę miesięcy temu po raz pierwszy katedrę 
Notrę — Dame zdziwił się ogromnie, że ten tak 
wspaniały kościół nie jest wykończony i bardziej 
jeszcze się zdumiał, skoro usłyszał, że stan ten 
trwa już blisko 80v lat. Istnie amerykańskim 
giestem zaofiarował władzom municypalnym fun: 
dusze na wykończenie dwóch wież frontowych. 
Wsnaniałomyślność Amerykanina oraz istniejące, 
przez sławnego architektę i odnowiciela katedry 
Viollet de Duc 'ozostawione got we projekty 
ukońcenia wież sk'oniły władze mun cypalne do 
rozpisania ankiety pod adresem paryskich archi- 
tektów, profesorów sztuki, iiteratów, rzeźbiarzy, 
malarzy i krytyków z prośbą o ich opirję w spra- 
wie ewenlualnego wykończenia wież Notre-Da- 
meu. Prawie wszyscy zapytani wypouiedzieli 
się przeciw projekowi, co dla każd go, który 
kocha i wczuwa się w piękno gotyku oraz zna 
katedrę Notre-D me nie wymaga dalszego wy- 
tłumaczenia. 


Paryż, 26 sierpnia 1924. Miet. 


Aea 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Wesele u Kafrów: 1) Wodzowie plemienia w uroczystym stroju weselnym. przyozdobieni w skóry lwów i baranów afrykańskich, 2) Oblubienica w wielkim 


Pokorne ptaszki niemieckie. 


Niemcy, związane traktatem wersalskim, zmu- 
szone są do zaniechanii wszelkich zbrojeń. 
Istnieje specjalna komisja aliancka, która czuwa, 
by w środkowej Europie nie wylągł się znów 
straszliwy potwór wojenny, najeżony tysiącem 
armat — i karebinów maszynowych. No i, oczy- 
„ wiście o żadnych jawnych zbroj:niach mowy 
być nie może. Ale od czego perfidja teut. ńska 
i sprytne głowy na karkach hakatystycznych 
przywódców ? 

lest publiczną fajemnicą, że w setkach labo- 
ratorjów chemicznych pracuje legjon inżynierów 
i chemików nad „udoskonaleniem“ gazów tru- 
jących... oczywiście dla celów handlowych i prze- 
mysłowych... Ciekawe, ciekawe i dziwne jest, że 
handlowe okręty niemieckie tak iatwo można 
przerobić na wojenne trallery.. No.. to, oczy- 
wiście przypadkowe .. 

Najciekawsze jest jednak, poco Niemcy bu- 
dują taką masę Zeppelinów ? 

Jak wiadomo bowiem, Zeppelin użyty być 
może tylko i jedynie dla celów wojennych, gdyż 
zastosowanie jego czy to do celów komunika- 
cyjnych, czy handłowych, oddawna uznano za 
niepraktyczne. 

Ostatnio wybudowano w warsztatach w Frie- 

driechshaiea kilkanaście Zeppelinów nowej kon 
strukcji, które mogą wzneść się na wysokość 
ponad 7 km. Z kim będą Nie”cy na tej wyso- 
kości handlować? — Na to odpowiedź nam 
może d ć jedynie Ludendorf, przywódca mili- 
tarystów niemieckich. 
ÈA Nie trzeba też będzie zbytnio się dziwić, gdy 
nad Warszawą ujrzymy kiedy kilkadziesiąt t kich 
Zepoelinów (turystycznych) i spadną na miasto 
miljony pocisków z gazami (świeny środek 
kosmetyczny), będzie to bowiem jedynie demons- 
iracją nowych artykułów eksportowych. 

Ha! różne są metody handlu międzynarodo- 
wego l 


Kobieta, która wydała wyrok śmierci. “Pier- 
wszym sędzią-kobietą na świecie, który wydał 
wyrok śmierci jest pani E. Allen, rzeczniczka Te- ; 
midy w stanie Ohio w Ameryce. 
Atlantie. 


szyszaku z piór, który jest symbolem jej niewinności. 


Radjotelefon w papierośnicy Na zachodzie we- 
szły w codzienny użytek minjaturowe radjotele- 
fony. Jeden z aparatów jest tak maleńki, że po- 
mieścić się da w papierośnicy, a co za tem idzie, 
szczęśliwy jego posiadacz ma możność korzysta- 
na każdym kroku z dobrodziejstw breadcastingu. 


Wesela u Kafrów. 


Są najczarn'ejszym plem eniem murzyńskiem 
południowej Afryki, a wojowniczość ich zmusza 
władze angielskie do ciągłego pogotowia wojen: 
nego. Mimo nieustannej styczności z europej- 
czykami, nie zatracili nic ze swej odrębności 
rasowej i żyją, rozrzuceni po stepach i dźun- 
glach afrykańskich w stanie półdzikim, upra- 
wiając z zamiłowaniem myślistwo. 

W przeciwieństwie do innych plemion mu- 
rzyńskich, którymi rządzą królowie, lub kapłani, 
madewszystko miłujący wolność kafrowie, pod- 
legają jedynie władzy Rady ojców rodzin. 

Podobnie jak inne ludy dzikie, lubią się 
stroić w różne niebywa'e pompatvczne stroje, 
składające się z olbrzymich szyszaków z piór, 
skór zabitych zwierząt i niezmierzonej mocy 


Atlantic. 


różnych błyskotek, nabywanych drogą wymienną 
od europejskich agentów handlowych. 

Bardzo ciekawą jest ceremonja małżeństwa. 
Oblubienica, przybrana nadzwyczaj fantastycznie 
siada w szałasie swych rodziców i tam między 
pośrednikiem małżeńskim, a ojcem, lub w zas- 
tępstwie tego starszym bratem panny młodej, 
rozpoczyna się targ. Rodzina zachwala „urodę* 
dziewczyny, jej pracowitość, fuszę i f. d, zaś 
pośrednik stara się o ile możności zalety te 
umniejszyć. Wreszcie po ubitym interes e, panna 
młoda zostaje sprzedana za umówioną ilość 
sztuk bydła. 

Rozpoczyna się wtedy uczta, trwająca nieraz 
i tydzień, na której plemię raczy się mięsem. 
plackami z manioku, winem palmowem i „pombe“ 
tj. piwem. Wreszcie panna młoda, wykonawszy 
taniec rytualny, zjada w szałasie wraz z na- 
rzeczonym, przez siebie poprzednio upieczoną 
baraninę. Od tego czasu oblubieni:c ma już 
pełne prawa do małżonki. 

Mimo odraż jącej, zwierzęcej powierzchności, 
plemię to jest dość łagodne, a pożycie małżeń- 
skie może służyć za wzór europejskim parom. 


Najmniejsza biblja na świecie. 


Amerykańskie sekty wyznaniowe pojmują 
swoje obowiązki religijne w sposób nieco gro: 
teskowy. Mania kolekcjonerstwa, spotykana na 
każdym kroku w Stanach Zjednoczo ych, prze- 
jawia ię również i w kulcie dla Pisma Świę- 
tego. Nierzadko można widzieć w domach za 
możnych farmerów po kilvadziesiąi egzemplarzy 
różnych wydań bibiji, od najmniejszych do naj- 
większych. jak wiadomo, kompletna biblja za- 
wiera około 1.000 stron, drukowanych na'drob- 
niejszem pismem. Otóż jedna z drukarń w Ohio 
wydała ją w formacie dosłownie mikroskopijnym. 
Kariki zrobione w niej są z najcieńszej b bułki, 
która mimo to jest niezwykle jasna, gładka 
i trwała. Fenomenem jednak prawdziwym okazał 
się druk. 

Czcionki są tak drobniutkie, że tekst odczy- 
tyw Ć trzeba przez Silne szkło powiększające. 

Mimo fantastycznej ceny, książeczka ta cieszy 
się w Stanach olbrzymim pokupem i wyda- 
wnictwo ma zamiar wypuścić drugi nakład. 

Fakt to symptomatyczny, wskazujący na nie- 
bywałą dziecinność ar.erykanów, których bawi 
t kie cacko. 


Najmniejsza biblja na świecie. 
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Króbki owa zwinięte w kształcie trąbki przy- 
twierdzcene były do długich patyczków i wvglą- 
dały zupełnie niby fajki na długich cybuchach. 

Pociąg nabra' koniecznego oddechu, zakoły- 
sał się, sapnął, zachłysnął i ruszył wreszcie 
z miejsca. Zbliżamy się ku mostowi Prypeci, 
zajadając poziomm:i. Delikatnie zbieramy palcami 
ni*c» wygniecione poziomki z pierwszej warstwy 
króbki i natrafiamy na warstwę poziomek zie 
iono-żóltych, jak twarze recenzentów teatralnych 
po udanej premierze — wyrzucamy przez okno 
owezielono-żółftepoziomki i natraf amy... o Bożeł... 

— A niechże fo jasny piorun strzelił — 
zawołał mój towarzysz podróży. 

Okazało się, że poczciwe Polesianki napchały 
nam pełno papieru gazetowego do brzozowych 
króbek, kładąc na wierzchu dla okrasy dwie 
warstwy suchotniczych poziomek 

— Chłop potęga jest i bastal — zauważam, 
wyciąg'jąc ze swojej króbki artykuł wstępny 
ludowcowego „Piasta“. 

Pociąg zwalnia tempa jak dychawiczny koń 
przed barjerą i posuwając się niby Ślimak, zbli- 
żamy się do mostu na Pryp:ci. 

Widziałem prawie wszystkie rzeki w Polsc*, 
żadna jednak nie wywarła na mnie takiego wra- 
żenia, jak Prypeć. 

W wysokości mostu przerastającego ogro- 
mem mosty na Wiśle, Dniestrze czy Niemnie, 
toczy leniwo Pryp:ć swoe rdzawo:żółte fale, 
podobne do krwawej posoki rozlanej po chro- 
powatej przestrzeni porosłej sitowiem, gdzie zdają 
się czaić Lęk i Zgroza, wychylające się z mrocz- 
nych zakamarków sitow a i straszące wyłupia- 
stemi oczyma. 

Nad Prynecią, gdy seledynowy księżyc ubarwi 
rdzawe wody i płynnem srebrem pormalu,e k ty 
trzcinowe i kę.y oczerefu, wyłaniają się z mgieł 
wizje upiornych t pielic i ucieleśnia się baśń 
o zwodniczej rusałce wzbącej w toń wodną 
błędnych rycerzy, którzy jak wiadomo — nie 
grzeszą zbytnią n ąqdrością. 

Tu prypomina ci się Swilezianka — zjawi 
się w kapryśnej dali złudy jar Waładynki z Halszką 
Kurcewiczów ą eskortow ną w kolys:e przez 
watażkę Bohuna — ti prz mówi do ciebie zie- 
lona żaba, k'óra jesi niczem in em jak tylko 
zaklętą księżniczką — złota rybka wycnyli łebek 
i osowie ci o tragedji swej miłości do zaczaro- 
wanego królewicza, zamienionego w trzcinę 
wodną — zjawi się łabędź i zaśpiewa ostatnią 
pieśń swoją stanie ci wpoprzek drogi zapła- 
kana dzie+ica o wypłowiałych oczach i zarzuci 
ci na głowę szarą, pajęczą chustę, co otuli cię 
w mękki oprzęd be-władu.. A gdy zapytasz 
ową wypłowiałą dziewicę z kim masz przy- 
jemność, odpowie ci z całą pewnoś.ią: „ļam ci 
Melanchcija polska 1“... 

Tu wreszcie przypomnisz sobie, że nim do- 
jedziesz do Wilna, to twój kapitał ulokowany 
w woreczku płóciernym na szyji ułotni się 
w pokaźnej częśc ; że w Wilnie są hotele bar- 
dzo drogie; że wkrótce musisz wróc'ć do „rodzin: 
nego masta*; że w Baranowiczach napijesz się 
znowu piwa pińskiego podobnego w Smaku do 
octu siedmiu złodzieji i że flotylla nasza na Pry- 
peci mało ma właściwie do roboty . 

Ty-iące głupich i niepot zebnych myśli o"sią- 
dzie cię niby rój much i tłuc się będą po um;- 
czonej głuw e, kołyszącej się w takt podrzucanego 
wagonu. 

Pociąg prycha stęka, dzwoni łańcuchami, 
ołysze się jak prelegent na estradzie, stacza 
ę na zbity łeb z pochyłoś'i i pędzi znowu 
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(KARTKI Z PODRÓŻY PO POLSCE). 


poprzez równiny, mokradła, lasy i bory, dysząc 
ze zmęczenia i wysiłku. 

— Baranowicze} — woła konduktor z miną 
człowieza mówiącego rzeczy, w które sam nie 
wierzy. 

— A jednak fo już są Baranowicze! — mówi 
mój towarzysz podróży, chowając z pasją mapę 
pana Bazewicza do kieszeni. 

Baranowicze przypominają obecnie stację kole: 
jową położoną blisko frontu czasu wielkiej wojny. 
Ostatni napad band d,wersyjnych na Stołpce 
nauczył generała Rydza-Śmigłego ostrożności. 

Po dziesięciominutowym postoju jedziemy 
dalej. Teraz jeszcze Lida i wreszcie ujrzymy 
upragnione Wilno. 

Poczynam sobie przypominać wszystko co 
wiem o Wilnie, podświadomie zbierając materjał 
historyczny do feljetonu o tem mieście i docho- 
dzę do przekonania, że pr'cz Krywe-Krywejta, 
Wajdeloty, Seweryna Obsta, Telimeny i Filoma- 
tów, nie znam nikogo w Wilnie, a o jego historji 
wiem tyle, ile moi podróżujący koledzy po pió- 
rze, wypisujący z encyklopedji tasiamco ve zarty- 
kuły o „Ojczyźnie Zana, Mickiewicza i Maryli 
Wereszczakównej*. 

Mój przyjaciel, zmęczony daremną walką 
z dwiema muchami towarzyszącemi nam kon- 
sekwentnie od brzegów Prypeci, zasnął snem 
sprawiedliwego literata. 

Przyznaję, że przyjaciel mó] był feż nieco 
oburzony, gdy go gwałtownie obudziłem, aby 
się poinformować u niego, czy Grażyna, żona 
Lirawora pochodziła z Lidy. 

Mój przyjaciel popatrzył na mnie wzrokiem 
Witolda, gdy Krzyżacy ofiarowali mu dwa m'e- 
cze pod Grunwaldem i obróciwszy się twarzą 
do Ściany, drzemiąc na poły, począł wykonywać 
mordercze zamachy na dwie sympatyczne muchy 
towarzyszące nam od brzegów Prypeci. 

S'aną'tem w oknie i nucić począłem okc- 
licznościowe pieśni: „Wilja naszych strumieni 
rodzica, i „Za Niemen het preczi*. 

Dojeżdżamy do Lidy — o godzinie szóstej 
wieczorem będziemy wreszcie w Wilnie. 


IV. 


Piękność Wilna i jego urok tkwią dzisiaj 
wyłącznie w zakamieniałych wspomnieniach, na. 
rzucających sę na każdym kroku. 

Dziś po ruinach zamku Giedyminowego stą- 
pają ludzie wypatrujący oczy nie ku temu co 
jest, ale ku temu co było. 

Co prawda, wyobrażaliśmy sobie trochę ina- 
czej to miasto, spowijane przez tyle la', błękitem 
najcudowniejszych legend, po któremi — jak nam 
się zdało — powinien włóczyć się zapach spło- 
wiałych, ślicznych snów, pozostałych po bujnej, 
krwią tętniącej przeszłości. 

Nc z tego! 

Nawet „Ostra Brama“ nie wywołuje tego 
wrażenia, jakiego spodziewaliśmy się. 

Wciśnięta między mury st rych kamienic, 
tworzy ona rodzaj ostrej, pseudogotyckiej a'kady 
nad wąską, stromą uliczką upstrzoną grajzler- 
niami, gdzie sprzedaje się mydło, powidło i de- 
wocjon lja. 

Ludziska klęczą — rzekłbyś na zmianę — 
przez cały dzień na bruku, przed cudownym 
obrazem umieszczonym w kapliczce wysoko 
ponad arkadą bramy, a życie przelewa się otwo- 
rem bramy ze zwykłą sobie brutalnością, obo» 
jętne na adoracię tych rzesz, które fu prz chodzą 
szukać pocieszenia, a którego z siebie wykrze- 
sać nie potrafią. 


„KUŃJEA WIECZORNY 


WIDOKOWKI 


Każdy przechodzący, bez różnicy wiary, zdej- 
muje kapelusz mijając Ostrą Bramę. I my pod- 
dajemy się jakiejś cichej z:du nie, która nas 
obejmuje na tem miejscu szizchef1ych i wielkich 
wspomnień. 

Mijamy Ostrą Bramę i idziemy za tregarzem 
niosącym nasze walizki. Idziemy, a raczej pod- 
skakujemy po bruku wyłożonym ostrymi kamie- 
niami, któ e formalnie dziurawią nam podeszwy 
butów. 

Tragarz prowadzi nas do ho'elu „skromnego 
i taniego", który wybrał sobie mój przyjaciel, 
n'e chcąc „hochstaplerować* na wzór pewnych 
współtowarzyszy podróży, chorych na wielko: 
pańskość*, 

Mój wniosek, aby zamieszkać w pierwszo 
rzędym hotelu który zazwyczaj ne jest wcale 
dro szy oi trzeciorzędnych spelunek, upzdł 
w imienrem głosow.niu, w którem brali udział 
mój towarzysz i tragarz. 

Ul zk mi ciasnemi jak mózg referenta mini- 
sterjalnego, miając co chwila kupy nawozu 
i śmiecia leżącego na bruku, dostajemy się 
wreszcie do hotelu „d'Italia“. 

Giyby się w jednej setnej sprawdziło to, co 
życzyliśmy właścicielowi hotelu „d'ltalja*. kiedy 
zażądał od nas owej zwarjowa ej kwoty za „apar- 
t: meni“, nie trudniłby się nadal nieciym proce- 
derem wynajmywania pokojów. z tej prostej 
przyczny, że nasze życzenia zapędz łyby go tam, 
gdzie za przechowek grzesznego ciała nic się 
nie płaci, ani żąda. 

Rozmawiając z tym panem, czię: owałsm Panu 
Bogu, iż nie mam nic ciężkiego pod ręką, gdyż 
ła wo st'ć się mogłem mordercą wskutek nie- 
odpowiedniego przymusu. 

Wprowadził ci nas ów dygnitarz do bardzo 
obszernego pokoju na pierwszem piętrze t zade- 
monstrowawszy nam ruchem ręki skład tande- 
ciarskich gratów tamże z ożonych, wypowiedział 
cenę pokoju, od której w pierwszej chwili zro- 
biło nam się nieco ciemno w oczach; później 
rozjaśniło nam się cokolwiek, aż wreszcie po 
weseleliśmy gwałtownie, jak ludzie którym nad- 
spodziewanie zaproponowano seperatkę pierw- 
szej klasy w szpitalu dla warjatów i usiedliśmy 
szybko na podsuniętych nam fofelzch, utrzyma: 
nch w stylu bizantyńsko kałmucko renesanso- 
wym. 

Powiadam tedy: 

— Zdaje się, że nie dosłyszałem ceny, którą 
pan za ten pokój żąda ?... 

Powiada on: 

— O, pan dobrodziej bardzo dobrze słyszał I 

Powiadamy tedy z przyjacie'em: 

— Czy pan myśli, że my mamy fabrykę fał- 
szywych dolarów ? 

Powiada on: 

— |a ric nie myślęl W tym pokoju mieszkał 
Napoleon, Mikołaj Miko!ajewicz, generał von der 
Goltz, ataman Mucha i Galwanauskas.. Macie 
panowie przepiękny widok na ulicę Długą, cały 
dzień słońce, materace, pokojówkę, klozet i kom- 
fort... ] k panowie chcecie... 

Patrzę wesoło na mego przyjaciela, który 
z uporem godnym lepszej sprawy Ściągnął mnie 
i moją walizę do „d'italjj* i myślę sobie co 
książę litewski Trojnat powiedział do króla 
Mindowe. 

Zdaje się, że ów mity siostrzeniec królewski 
powiedział: „O podły sprzedawco własnej chaty! 
Ażali ci nie wstyd ściągać z współbraci daninę 
łez i krwi?*... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JJ Wychodzi codziennie o godzinia 3 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Podaje w tym samym dniu kursa giełd w Krakowie, Warszawie, 


Lwowie, Poznaniu, Wiedniu, Zurychu, Nowym Yorku, Londynie, 
2 Paryżu, Kopenchadze i Amsterdamie. 
Notowanie cen targowych i towarowych. — Niezbędny organ informacyjny we wszystkich aktualnych sprawach gospodarczych. — Ostatnie 
telegraficzne wiadomości. — Dział teatralno-literacki, jak również szeroki dział sportowy. — Jedyny organ, który w tym samym dniu podaje 


najświeższe wiadomości nie tylko w Krakowie, lecz również na prowincji. — Adres Redakcji : ul. Dunajawskiego 1. 5. Adres Administracj : ul. Batorego I. 10. 
s Do nabycia we wszystkich biurach dzienników, kioskach i dworcach Kolejowych. == 
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Przed srebrnym ekranem. 


Czem obdarzy nas nowy sezon kinematogra- 

ficzny? Ujrzymy chyba |annigsa w jego nowej 

kreacji jako tureckiego paszę w „Gabinecie Figur 
Woskowych“. 


Stoimy u wrót nowego sezonu |kinematogra« 
fcznego.. Nadciąga bowiem złotolistna jesień 
i pustoszeją zwolna ogrody miejskie i plaże. 
Zimne podmuchy wiatru spędzają różnobarwny 
tum ludzki w kamienne ramy wielkomiejskich 
ulic i każą mu szukać w ich ciasnym obrębie 
rozrywek. Głód niezaspokojonych wrażeń stłoczy 
nas ponownie wokół drzwi tajemniczych Seza 
mów, które błyskają ku nam uwodzicielską źre- 
nicą ekranu, obiecując skarby czarodziejskich 
przeżyć i dresz ze pełne rozkoszy... Zasiądziemy 
w krzesłach, otuli nas ciemność, od inając na- 
szą świadomość od szarej, twardej rzeczywistości 
dnia codziennego i na mlecznej, drżącej smudze 
światła zasianej srebrzystemi pyłkami spłynie na 
nas przez ekran czar fantystycznych rojeń, uskrzy - 
mk, baśni i tęsknot o przedziwnym rozma- 
chu .. 

Stoimy u wrót nowego sezonu kinomatogra- 
ficznego... Cóż nam przyniesie nowego i czego 
wolno nam się od niego spodziewać?... Wiemy, 
że tam poza granicami Polski sztuka kinemalo- 
graficzna kroczy wciąż naprzód w niepowstrzy- 
manym rozwoju, udoskonala swą technikę, pod- 
nosi swój arlystyczny poziom. 

Ale czy i nam będzie danem wziąść bodaj 
bierny udział w tych zdobyczach ostatn'ego okresu 
kirematograficznego ? Czy bodaj jako widzowie 
i kontemplaforzy zasiądziemy przy tej pięknej ucz- 
cie, zgofowanej przez wysiłek nowcczesnej kine- 
matograficznej produkcji?.. 

Niestety, jak się zdaje, będziemy jak zwyle 
pożywać z niej jedynie odpadki, zgarnięte w po 


Nowa malutka gwiazda filmowa. Na firnamencie 

filmowego nieba zajaśniała nowa gwiazdka. [est 

nią mikroskopijny Fredy Schreiber, który gra rolę 
tytułową w filmie p. t. „Miłość życia”. 


m A i f 


Czem obdarzy nas nowy sezon kinematograficzny? Nasze kina sprowadzą zapewne nowy "film 


z Jackiem Cooganem, wąktórym naśladuje on z powodzeniem malutką mieszczankę Holandiji. 


korze od wielkopańskiego stołu. A nowości 
„osta'niego sezonu* dofrą do nas po roku do- 
piero kiedy odirąci je już zagr-nica i kiedy prze- 
mysł filmowy zgotuje jej już nowe atrakcje... 
jak zwykłe.. 


Bo przemysł kinematograficzny w Polscejugina 


Czem obdarzy nas nowy sezon kinematogra- 

ficzny? Będziemy pewnie oglądać uroczego gru- 

baska Fatty'iego, przedzierzgniętego w dziecko 
w filmie „ Fatty jako miljoner“. 


się pod ciężarem rodzików i opłat rieroz- 
sądnie przybity do ziemi polityką władz rządo- 
wych i sam rządowych. Wysta'czy podkreślić 
fakt, że w stolicy Polski wbrew protestom, opar 


Sztuczny Śnieg. Wynalazły go wytwórnie berliń- 

skie, Pozwała on imiłując doskonale naturę, do- 

konywać „zdjęć śniegowych“ wśród upalnego 

lata. Zabawny kontrast z tłem stanowią opera- 

torzy w lekkich bluzach i reżyser w słomkowym 
kapełuszu. 


Atlantic, 


Atlantic, 


tym na miarodajnym maierjale cyfrowym magi- 
strat obłożył kina 109°/, podatkiem, 

Podobnie jest na całym obszarze Polski. Nic 
dziwnego zatem, że statystyka kinematograficz- 
nych przedsiębiorstw wykazuje znaczne zm ej- 
szenie ich liczby w przeciągu ubieglego roku. 
Te, które zwycięsko przetrwały swoją próbę ży- 
cia nie mogą wszakże sprowadzić naj!epszych, 
zagranicz-ych filmów ze względu na zbyt wiel- 
kie ich koszta, nie wytrzymające handlowej ra- 
chuby. Pogzrsza znakomicie sprawę wysokie cło, 
które dobrym filmom zagradza granicę. 

Jak widzimy horoskopy pod któremi układa 
nam się najbliższy kinsmatografi zny sezon nie 
są zbyt szczęśliwe. W obecnym num»rze „Nowo: 
ści“ demostrujemy naszym czytelni'om szereg 
zdjęć z najnowszych zagranicznych filmów. Ofo 
„Wielki Jannings", jak go niemiecka krytyka na- 
zywa w grofeskowej masce tureckiego paszy. 
Oto uroczy grubasek Fatty, ot» czarujący Jack 
Ccogan w kostjumie holenderskiej dziewczynki. 
A obok- widzimy z*ów dwie nowe dziecięcie 
gwiazdy, jedna świeci na niemieckie, druga na 
amerykańskiem niebie... 

Czy ujrzymy ich wszystkich na naszych ekra- 

nach ?,. 
Może, może... Wbrew wszelkiem przeciwień- 
stwom i wbrew czarnemu zwątpieniu.. Niech 
żywi nie tracą nadzieji... choćby ponury scepty- 
cyzm nazywał ją... matką głupich... 


AA OA A A AAA) GEL 
A AA AA AM 
PAPSNA PAK 


Arabskie „cudowne dziecko“. Znany amerykański 
reżyser filmowy p. Rese Ingram wraz z żoną swą, 
artystką filmową, p. Alicją Terry, zaadoptowali 
małe arabskie dziecko. wykazujące nieprawdopo- 
dobne zdolności aktorskie, Pierwszy debiut małego 
artysty odbędzie się na ekranie filmu p.t. „Arab“. 
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J. BRAUN. 


„DEMON FILMU“ 


— My, ludzie Wschodu, umiemy dotykać kobiecej skóry 
nieprawdaż? Ale przeskakując na inny temat .. chciałem powie- 
dzieć, że... że... 

Wyprostował nagłym rzutem swoje ciało i założył swo- 
bodnie ręce pod głowę... 

- „że pani wcale nie jest w moim guście — zakończył 
i wziął z popielniczki cygaro... 

Mary nie wytrzymała dłużej. Krzyknęła namiętnie i poczęła 
mówić spiesznie, prędko, nerwowo, jakby chciała jednym tchem 
wypowiedzieć wszystko : 

— Bruno Brown. Nie znęcaj się nademną.. Pan wiesz, 
jak strasznie, jak bezgranicznie cię kocham Czyż zawsze mam 
męczyć się i błagać o jedno twoje spojrzenie, o jeden uśmiech 
łaskawy i odtrącana chodzić jak pies za tobą?! bez nadzieji, 
że... kiedyś... kiedyś, zrozumiesz mnie i pokochasz... Kochaj 
mnie, lub wypuść stąd, bym sobie poszła w Świat i więcej 
już nie widziała ciebie!!! ż 

Mówiąc to, ta eudna, rozkapryszona kobieta rzuciła się 
na kolana i wyciągnęła błagalnie ramiona. Chciała ująć jego 
dłonie, przytulić się, zapłakać na jego piersi, chciała, by ją 
odczuł, zrozumiał... 

— Wstać — rzucił Brown krótko. 

Zerwała się blada i wzburzona. Włosy jej rozluźniły się 
i spłynęły strugami na obnażone plecy. Zasłoniła twarzyczkę 
ręką, jakby broniąc się przed brutalnością tego człowieka. 

— Miss Mary | Bardzo panią przepraszam, ale za chwilę 
przyjdzie tu mój sekretarz, więc... mó 

— Ą, rozumiem. Już idę. Dowidzenia. — To mówiąc 
aktorka cofnęła się, jakby zimną wodą oblana i poczęła iść ku 
drzwiom... Ujęła za klamkę .. ) 

— Stoopl.. — zahamował ją „Demon“. Powiedział to 
słowo tak dziwnym, zmienionym głosem, że Mary stanęła jak 
wryta i bardzo powoli, z lękiem odwracała głowę. 

Napotkała wzrok jego tak dziki, lubieżny i okrutny, że 
zadrgała całem ciałem i poczuła jakby na biodrach parzące 
dotknięcie jego źrenic... Zestraszona, skułona, jak niepewne 
swego losu zwierzątko wczepiła się w fałdy portjery i milczała, 
oddychając tylko szybko i niespokojnie. 

— To jednak wcale nie znaczy, że mój sekretarz ma tu 
istotnie nadejść — ciągnął niskim, głębokim głosem, zwijające 
się w drapieżny kłębek na otomanie i poddając uważnej obser- 
wacji kształty jej ciała... 

— Jakto... to jest... co pan chce przez to... : 

— Ciicho — przerwał jej z naciskiem. — Niech „pani 
takže wcale nie wierzy w to, bym ja polecił pani opuścić ten 
pokój... 

Rozdygotała się jak w febrze... ; 

— No chodźże tu, mała niewolnico — zawarczał wreszcie. 

Coś jakby łkanie wyrwało się z jej piersi... 

Z trudem wymawiała urywane słowa... 

— Więc... ja... mam... tam... przyjść — jękła. 

Zamiast odpowiedzi jedną ręką przyćmił japońską latarnię... 

Mary krzyknęła dziko jakąś mieszaniną radości i strachu 
i skoczyła ku niemu jak tygrysica... ' md . 

Okropny, palący wąż owinął się naokoło jej ciała i pra- 
wie zemdlała z rozkoszy... : 

Za godzinę rozjaśnił światło latarni. 


— Idź sobie — mruknął złowrogo. 

Podniosła się.. 

— Nie potrzebujesz mnie już więcej? — głos jej załamał 
się tragicznie. 

— Idź sobie — powtórzył. — Przecież powinno ci to 


wystarczyć, że zaś już powiedziałem te dwa proste słowa... 
A gdyby tam coś zamyślali działać twoi kochani koledzy, przyjdź 
tu natychmiast z raportem... 

Nachyliła się nad nim miękko i chciała pocałować go 
w usta — ale „Demon* odwrócił się twarzą do poduszki i zaczął 
gwizdać jakąś bezmyślną arję.. 

Wstała i cichutko na palcach wyszła z pokoju bez słowa. 


Tej nocy Smith próbował wyjścia z matni. 

Znał już, poprostu wykuł na pamięć rozkład olbrzymiego 
gmachu. 

Idzie poomacku przez długie, ciemne korytarze. Rzadko 
tylko odważa się na dyskretny błysk ślepej latarki. 

Oko w garści, słuch na czatach, nogi w pluszowych pan- 
toflach stąpają elastycznie, jak łapki kocie... 

Wszyscy śpią... 

- Żeby tylko nie zbudzić... tylko nie zbudzić — skaczą 
mu po głowie myśli znienacka, jak szczury. 

Wtem uderzył nosem o szybę. Błysnął elektryczną latarką. 
Zdawało mu się, że jakiś cień przemknął pod ścianami... Ale 
gdy nikt nie zatrzymywał go, poszedł dalej. 

Ten cień, była to Mary Marbourg, wierna od dziś wyznaw- 
czyni „Demona“, ale Smith nie widział jej i nie wiedział o tem. 

Blask latarki zaintrygował ją. Przyczaiła się za zakrętem, 
a gdy Edgar minął ją i pobiegł w prawe rozgałęzienie kory- 


tarza pomknęła kilkanaście kroków dalej. Była pewna, że 
Smith ucieka... 

Klaskając sandałkami spadającemi z obnażonych nóżek 
poleciała, jak strzała do gabinetu Browna i zawiadomiła go 
o usiłowaniu ucieczki najlepszego aktora. Brown posłał za 
Smithem dwu silnych, krępych Chińczyków. 

Edgar wsiadł już w windę i jechał w dół. Na parterze 
wystrzelił z windy, jak z procy i umykając przez ogromny, 
chłodny westibul zwrócił się ku drzwiom wyjściowym, które 
w tym momencie zatrzasnęły się przed nim. 

O brzydka zdrado! O niedobry losie... 

Chińczycy byli już w westibulu... 

Edgar zawrócił od bramy i z zadziwiającą przytomnością 
umysłu uniknął ciosu krwiożerczych sztyletów. Wpadł z powro- 
tem do windy i przycisnąwszy guziczek uniósł się do góry. 
Ale równocześnie i Chińczycy zdołali wygramolić się za nim 
na platformę windy i rzucili się na niego, jak koty... 

Próżno walczył, próżno się szamotał, daremnie rozdawał 
ślepe razy we łby i brzuchy żółtych. Powalili go, skrępowali 
mu ręce i poprowadzili przed oblicze „Demona*. 

— Ha, ha, ha — śmiał się Brown. — Próba spaliła na 
panewce. Pułapka nie otwiere się... 

Smith zgrzytał zębami w pasji... 

— QOdprowadzić do celi... 

Chińczycy porwali go prawie na ręce i zawlekli do mrocz- 
nej. ciasnej celi i rzucili go, jak worek na łóżko. 

Wyciągnął się na niem i narzekał sam przed sobą na 
swoje niedołęstwo. Nie wiedział, że to zdrada koleżanki zamknęła 
mu wrota do wolności... 

Rozmyślał, smęcił się, przewracał po pościeli. 

Nakoniec usnął... 


ROZDZIAŁ XII. 


Piekielne czary dyrektora Blanka. 


Każdego wieczora przed gmachem kinoteatru „Demon“ 
gromadziły się tłumy. Dobijano się, szturmowano poprostu do 
bram. Ludzie dusili się w ścisku, żebrząc choćby o miejsca 
stojące, gdy brakło biletów na miejsca siedzące w kasie. 

Gdy nad pawilonem głównej kasy wyskakiwał wreszcie 
nieodwołalnie tragiczny napis świetny: Bilety na dziś wysprze- 
dane ł tłum kołysał się gwałtownie i rozlegał się ponury, głuchy 
pomruk niezadowolenia. 


Ludzie pchałi się po parę razy na jeden i ten sam obraz. 
Kto raz wszedł w bramy straszliwego, nowego „Grand Guignol'u* 
wychodził stamtąd jego bezwzględnym niewolnikiem. Rzadko 
kto mógł się potem oprzeć szalonej, przerażającej sile ciągną- 
cej go poprostu za włosy po raz drugi, piąty i dziesiąty w to 
miejsce. Zdawało się, że to potworny, spiętrzony, jak góra 
magnes dusz wyrósł łbem pod same chmury w centrum stolicy 
i przyciągał biedne. bezwolne istotki ludzkie, jak żelazne opiłki 
ku sobie. Ryły to jakby beznadziejne, niezliczone procesje 
marjonetek, kukieł na patyczkach, poruszanych niewidzialną 
sprężynką. 

Było to stokroć gorsze, niż alkohol, okropniejsze w skutkach 
i prędzej zatruwające organizm, jak morfina, kokaina i inne 
znieprawiające narkotyki. Przechodziło to w nałóg już po kilku 
dniach i prawie nieuleczalnie wżerało się w mózg kwasami 
i trutkami całkiem odrębnego od znanych dotychczas obłędu. 

Tyl:o ludzie o bardzo hartownych, sprężystych i moenych 
jak postronki nerwach otrząsali się z tej choroby. Tylko indy- 
widua o żelaznej nieugiętej niczem woli nie ulegały tym dja- 
belskim haszyszom... 

Lecz takich było niewielu. 

Najciekawszem było to, że każdy mózg, każda jednostka 
reagowała inaczej na ową „chorobę zakaźną* duszy, każda 
podlegała innym przemianom psychicznym i innym rodzajom 
odurzeń. 

Na jednych działały sceny obłąkań i zwyrodniałego kre- 
tynizmu, innym ws.czał się w mózg i nerwy jad drętwego 
marasum i apatji, inni chorowali na wizje konwulsyjnej roz- 
pusty, tamci znów zarażali się obłędem krwi, pchającym ich 
ku zbrodni. 

Zdarzało się, że najzdrowsi nerwowo ludzie popadali w ataki 
histerji, logiczni i trzeźwo patrzący materjaliści pogrążali się 
w mglisty, nieokreślony mistycyzm. 

Widziało się dziwnych, apatycznych ludzi wlokących się 
noga za nogą, bezmyślnie po ulicach miasta... Innych jęczących 
w okowach czarnej melancholji, wpatrzonych ponuro w swoje 
ręce i stopy. Innych, porywających się nagle, ni stąd, ni zowąd 
do ucieczki w napadach panicznego strachu. 

Wyległo na światło dzienne czarne, plugawe robactwo 
najdzikszych wyuzdań, zboczeń i mętów degeneracji. 

Najmniej groźnym i najczęstszym objawem była „choroba 
gry“ rozwijająca się przeważnie tam, gdzie hypnoza tych wstrzą- 
sających filmów natrafiła na grunt najbardziej normalny, naj- 
zdrowszy i najmniej podatny ropiejącej zgniliźnie zboczeń 
seksualnych i dziedzicznych chorób. Była to manja ciągłego 
nienaturalnego poserstwa, przesadnych gestów. aktorstwa i wy- 
szukiwania w życiu niecodziennych, teatralnych, tragicznych 
sytuacji... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


KAZIMIERZ ANDRZE| CZYŻOWSKI. 


SZĘŚĆ, AON 


Powieść. 

— Skąd pan wie o tem? 

— Słyszę strzały i byłem tam przed chwilą. 

— Poco? 

— Tam właśnie miałem ważną sprawę do 
załatwienia. I przecież powiedziałem już pani, 
że poszukuję też mordercy. 

— A jednak wróciłeś pan tu. 

— [tu będę czekał na niego. 

— |akto? Przecież on tam osaczony, przez 
mojego męża i chłopów. 

— On przy:dzie fu razem z mężem pani. 

Pani niewiadomo już po raz który, białą 
ręką czoło potarła, by przynajmniej jako tako 
myśli pod niem ułatwić. 

— Nic nie rozumiem. 

— Powoli zrozumie pani wszystko. Proszę 
tylko pozwolić, bym cię mógł szczerą i ułną, 
poprowadzić poprzez ten labirynt niespodz anek 
tak przykrych. 

— jakżeż ja mogę tak odrazu zaufać panu ? 

— ]a wim, że fo trudno. Że fo wbrew zwy- 
czajom i przyzwyczajeniom naszym, uwierzyć 
odrazu, w tak ważnych i żywo obchodzących 
nas sprawach, obcemu człowiekowi, który w do 
datku tak tajemniczo, jak ja, przemawia. Ale 
przecież powołałem się na przyjacół moich, 
Annę i Piofra i tem co pani o niej samej i o nich 
opowiedziałem, zdałem chyba egzamin z dokła- 
dnej znajomoś:i sprawy. — Opowiedziałem krótko, 
ze zwykłą logiką, zewnętrzną historię wypadków 
związanych z dzisie szą necą. 

— Opowiedziałem tę historję poto, by prze- 
konać panią, że nie jestem in'ruzem, wdziera- 
jącym się z tajonemi celami osobistemi do cu- 
dzego domu, — ale że odwiedziny moje, z tą 
sprawą związane są. | poto jeszcze opowie- 
działem je, by pani nabrała ufności do mego 
postępowania. 

— Powiem jeszcze jedno. Moja opowieść 
jest tylko grubym, nieociosanym  materjałem, 
punktem wyjścia do zamierzonej mojej rozmowy, 
w której jednakże pani szczerość jest mi ko- 
niecznie potrzebną. 

Już dłużej pani nie rozumowała. Słowa obcego 
tchnęły taką dziwnością i prawdą zarazem, że 
ustąpiła. Dlużej tej plątaniny znieśćby nie mogła. 
Nie miała sił, by samej ją rozwiązywać i targać 
się w niej. A chciała jaknajprędzej wydobyć się 
z niej, odetchnąć poza nią. 

— Nie znam pana, tajemniczy człowieku. 
Powołałeś się jednak na Świętą mi pamięć nie- 
żyjących i poruszyłeś ją we mnie tak silnie, że 
wierzę ci. Ale powiedz mi krótko, bodaj w do- 
myślniku, jeśli dokładnie nie możesz, pocoś tu 
przyszedł ? 

Obcego oczy w czasie słów pani, zdawały 
się rozszerzać, a granat ich ciemniał. Dziękował 
jej niemi, a równocześnie jakby oznajmia!, że 
pierszy etap ich rozmowy — skończony. 

— Przyszedłem panią przygotować na sąd, 
który tu się odbędzie. 

— jakto? Czy pan jesteś sędzią może? 

W głose jej zawisła nuta zimnego zdzi- 
wienia. 

— Nie. Sędzią będzie los i pani. 

— Ja? 

— Tak. 

Z lękiem spojrzała pani w oczy obcego 
i przez chwilę wzrok ich przenikał się nawza- 
jem. Widoczaie pani w wzroku jego spostrzegła 
coś jeszcze bardziej tajemniczego, bo nie odiy- 
wając odeń oczu szepnęła cicho, jakby do siebie 
samej. 

— „Boje Się... 

— Nie potrzeba, byś się pani bała. — Uspa- 
kajał ją. Bać się należy złych ludzi i zdarzeń, 
a ja właśnie przyszedłem poz ać panią z ludźmi 
dob:y.ri i położyć kres złym zdarzeniom. 

— Czy pani nie odczuwa tego, że ja nie sam 
fu wszedłem ? 

— jakto? Nie rozumiem. 

— Proszę się skupić w sobie i wmyśleć 
w fẹ chwilę, a wyczuje pani ich obok nas. Pani 


siostra Anna, wysmukła i blada, stoi obok nas 
i słucha. Cień Piotra błąka się po tym pokoju. 

Granat o'zu obcego prawie poczerniał w ja- 
kiemś silnem, nakazującem s<upieniu, t k, że 
pani nie mogła od niego wzroku oderw Ć. 
Jednak, jednak poprzez rzęsy, kątami oczu może, 
może obwodem tęczówki, zdawało się jej, że 
widzi cały pokój i dostrzega po nim błądzące 
cienie, których przed chwilą jeszcze nie mogła 
zobaczyć. 

Odkryła się w niej cicha prawda. Tak, fak, 
on prawdę mówi, oni tu są... Anna i Piotr... 

— Przyszli tu wraz zemną os'rzedz panią, 
bronić jej i... może wyprowadzić na inne życie. 

W tej chwil! zrozumiała pani i drugą, ale 
już nie cichą, lecz gwałtowną prawdę. 

— Czy grozi mi jakie nieszczęście ? 

— Ono już panią porwało. 1 jeśli się pani 
w czas nie opamięta, nie spostrzeże, przejdzie 
ono jak lawina po życiu pani i zniszczy je. 

— Co mam czvnić? jak bronić się? 

— Zaui:ć nam i pomódz. 

— W czem? 

Nie odpowiedział jej. Usiadł na krzesełku 
i ręką poprosił, by równ eż usiadła. Posłusznie 
zajęła miejsce nap'zeciw niego. A stało s'ę tak, 
że pomiędzy nimi z obu stron stołu, stały jeszcze 
dwa inne, odsunięte krzesełka. Obcy popatrzał 
na nie i na panią. 

Zrozumiała jego wzrok i pobiegła za jego 
oczyma. Krzesła stały odsunięte i puste, a jednak 
pus'emi nie były. Zdawało sę koniecznie, że 
ktoś i na nich usiadł. 

Obcy głos zniżył i jeszcze bardz'ej uspokoił 
jego brzmienie, Płynące z ust słowa, zdawały 
się pulsować dziwnem, nieznanem życiem. Nie 
były to zresztą słowa, w poprzedniem rozu- 
mieniu. Był to jakiś zaśpiew żywy i prawie 
konkretny. 

— Posłuchaj mnie p'ękna pani i już pa 
miętaj, że nie sami siedzimy przy stole. — 
I bądź spokojną, bo cierp.eliby bardzo, gdyby 
widzieli, że ty cierpisz. 

— Nie szukaj swoim umysłem rozwiązania, 
nagromadzonych zagadek. Powoli one same 
wyjaśnią ci się i zrozumiesz wszystko. 

— A teraz czy zacząć już mogę? Czyś już 
skupiła się w sobie ? 

— Proszę, mów. 

Siedziała cicho i spokojnie a księżyc bladem 
światłem pociągnął jej jak kwiat delikatną twa: 
rzyczkę. 

Obcy pochylił się ku niej, a usta jego jakims 
świadomym bólem uśmiechnięte, otworzyły się. 

— Tu nie tylko o to chodzi, by wykryć, 
złapać ztrodniarza i ukarać go. Tu chodzi 
o stokroć większą rzecz. 

— Przed chwilą zgromadziłem przed tobą 
cały gruby, biutalny materjał życia, które tak 
blizko ciebie przewinęło się. Według zwykłej 
logiki, zwykłego pomyślenia, powinienbym na- 
zwisko ci swoje podać, opiszć krótko i szcze- 
gółowo kto jest zbrodniarzem i jak zbrodnie 
popełnił i dlaczego. — Z większem lub mniej- 
szem przejęciem się człowieka krwawemi zda- 
rzeniami, pogłębić powinienem jaknajbardziej 
ich sensację, wywołać w fobie rozdrapan em 
świeżo zadanych ran płacz i rozpacz może, 
potem starać się pocieszyć cię i ukoić twój ból 
potrzebnemi do tego słowami. — Przecież toby 
było drogą najkrótszą i na pozór naj żejszą dla 
ciebie. 

jego szokojne, ale silne niezwykle słowa, 
w których zawieszony brzmiał jakiś bunt, wprost 
uderzały panią, że słuchała ich z zapartym 
oddechem, owianej jakiemś Świeżem zdziwie- 
niem i zaciekawie 'iem 

Tymczasem obcy po małej przerwie, pełnej 
ramysłu, ciągnął dalej, 

— Ale ta droga b,łaby tylko na pozór naj- 
krótszą i dla c ebie najlżejszą, pani. 

Pani useczka lekko rozchyliła jakby i niemi 
chciała słowa łapać. Bała się b.daj jedno z nich 
utracić, lub nie d.słyszeć. 

— Bo foby była droga Ślepa. Weszłabyś 
w nią i zaszłabyś zaledwo do jej zamkniętego 
na ludzki sposób końca, to znaczy, — ten bru- 
talny maferjał, ciężko, dzień po dniu nagroma 
dzony życiem, zwaliłby się przed tobą stosem 
aktów, praw, zwyczajów, konsekwencji i wszyste 
kiego inneso, czem życie załatwia się z beze 
bronnymi ludźmi, porwanymi falą jakiegoś zła 
iten sios przed tobą zwalony rozrósłby się 
murem dokoła ciebie i poza swój obwód już 
nie wypuścił. 


— Oczyma nieznającemi przeszkód pomiędz 
tobą, a słońcem i niebem, sposirzegł<byś nagle 
przeszkodę nie do przebycia. 

Te: mur zamykający tę najprostszą droge, 
więzieniem stałby ci się pani, odgradzaj .cym od 
reszty Świata. 

Zamilkł na chwiłę, jakby chcąc dać pani 
możność zorjentować się w tylu przedziwnych 
słowach. 

Nie rozumiała ich z osobna. Czuła tylko ich 
mocny rytm, zasłuchanem sercem obejmowała 
ich żywą, z niczem nie liczą ą się muzykę. 

Miała wrażenie, że wiedzie ją gdzieś, a idąc 
sam przodem, słowami temi jak obuchami roz- 
bija, jak mieczami podcina, grożące jej, a nie- 
widoczne dla niej niebezpieczeństwa. 

Niesamowitość sytuacji, wciąż wyczuwalna 
obecność bezcielesna Anny i Piotra, podświa- 
domie pouczały ją o grozie tych niebezpie- 
czeństw. 

W głosie obcego czuć było pewność kogoś, 
kto nie tylko w własnym przemawia imieniu. 

On tymczasem zdawał się zbierać swe na|- 
świeższe myśli. I znowu puścił je na usta, ura- 
biając je niemi w słowa. 

— Wszystko to jedno, kto komu donosi 
o nieszczęściu. Ale nie wszystko jedno jak 
i czem donosi. Jeden bowiem donos w jaskra- 
wej sensacji urieszcza i sam niedotknięty wy- 
psdkiem, powiększa nieraz jego grozę i dotknię- 
tego bliźniego niemal bez wyjścia w nieszczę- 
ściu zostawia, ltując się załedwo obładnemi 
słowami, nad jego rozpaczą. Taki potrafi też 
nieraz, za cała pocieszenie, zgodę na wolę Bożą 
polecić, tak jakby ludzie z woli Bożej krzyw- 
dzili się nawzajem. 

Inny zaś, donos fatalny w sercu dobrem po- 
mieszcza, w dobrem, — bo tylko tak'e je przyj- 
mie i tem sercem podaje go dotkniętermu. Wtedy 
nieszczęście zmniejsza się, maleje, jakby się 
odda'ało. To dobre serce niszczy je i odpycha. 

Lęk coraz bardziej ogarniał panią, chociaż 
czuła, że on będzie tym innym, który jej sercem 
doniesie o nieszczęściu. 

— O czem pan chcesz mi powiedzieć ? 

Wycofał oczy z dalekich myśli i spojrzał na 
nią wyraźnie, że źrenice jego sięgły wprost 
w źrenicę pani. 

— O tem, że wszystko jedno fo, kto ja jes- 
tem, ale nie wszystko jedno, co i jak mówię. 
Czyś wszystko zrozumiała pani, com powiedział ? 

— Zdaje mi się, że tak. Ale... ja boję się 
ZNOWU. 

— Może przeczuwasz, że zobaczyszcoś, oczem 
nawet nie przypuszczałaś, że istnieje. 

— Nie wiem. 

= Słowami temi, którem przed chwilą po: 
wiedział, chciałem cię oprowadzić dokoła zda- 
rz ń wiadomych i pokazać ci je z innej strony. 

Nie wszystko da się w słowa ująć! Słowo 
do myśli ma się tak, jak czyn do marzenia 
o nim. 

— Ale zrozum. Oto dokoła głowy twojej 
pani, pomiędzy nas czworo, w to spokojne, roze 
pylone w księżycu powietrze, ja obcy ci rzucam 
setki słów dziwnych, przez ciebie nicoczeki- 
wanych. Pocóż fo czynię? 

Mówił tak plastycznie, że prawie każde 
zdanie jeqo, zd wało się być obrazem. 

Ob»jrzała się mimowoli po pokoju, tak jakby 
chci ła istotnie zobaczyć w rozpylonym Świe le 
księżyca, te jed» rozrzucone, lekkie, unoszące 
się słowa, zdania i nawet myśli. 

Dopiero teraz zauważyła, że umilkła daleka 
strzelanina, a me mogła sobie przypomnieć, 
kiedy to się stało. Odniosła wrażenie, że to 
jego słowa oddal ły, zagłuszyły jazgotliwe echa 
strzałów. 

W pachną ym jak najświeższy bukiet — 
sadzie, słowik wiódł drugą zwrotkę swej pieśni. 

Obcy siedział pochylony ku niej, tak spo- 
kojnie skupiony, że zdawał się panować nad 
nastrojem nasyconą atmosierą pokoju. W ruchu 
jego, w linji ramion, było coś tak zdecydowa- 
nego i niedopowied:ianego zarazem, że nar u- 
cało oczom posłuszny n już nas rojowi, obraz 
zupełnie podobnego ruchu niewidzialnych postaci 
Anny t Piotra. 

Patrzała w jego ciemne oczy i przypominała 
sobie, skąd je zna. 

Nie znała ich, ale ten blask ich przedziwny 
był czenś tak spokojnem i silnem rozpalany, 
że r:bił wrażenie blasku pożądanego. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


Nr. 36 


Księgarnie M. Arcta. 


Istniejąca od 1835 roku księgarnia wydawni- 
cza M. Arcta produkuje głównie wydawnictwa 
pedagogiczne, podręczniki dla szkól wszelkich 
typów, książki naukowe, książki dla dzieci i mło- 
dzieży, atlasy przyrodnicze i t. p. Do znanych 
powszechnie wydawnictw fej firmy zali:zyć na- 
leży również słowniki jęz. polskiego i wyrazów 
obcych, rozpowszechnione w wielu wydaniach. 

O rozmiarach produkcji księgarni M. Arcta 
świądczą cyfry następujące: w roku 1923 wy- 
drukoweno 1.750.000 książek, zużywając na to 
32 wagony papieru drukowego 

Księgarnie M. Arcta mieszczą sę w nastę 
pujących miastach: Warszawa, Kraków, Poznań, 
Lwów, Lublin. Łódź, Drohobycz Rówre, Wilno, 
Lida, Oszmiana i Święci*ny. 

Podręczniki szkole M. Arcta rozpowszechnione 
są we wszystkich szkołach Rzeczypospolitej. 


PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH 
„ANTONINA“ 


Kraków, ul. Florjańska L. 13. 
I. piętro oficyny, schody w podworcu 


poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie 
filcowe, welurowe, aksamitne i skórkowe. 


Wykonuje kapelusze z własnego lub przyniesionego ma- 
terjału według oryginalnych modeli. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


U wrót nowego 


Minąt fatalny sezon ogórkowy, plaga wy 
dawców, dziennikarzy, paskarzy i finansistów, 
a raj dla szlachetnych złodziei mieszkaniowych, 
kiedy to ulice toną w tumanach pyłu, łby koni 
dorożkarskich przybierają wyraz peł n filozofi- 
cznej rezygnacji, a Śmieci z nudów wywracają 
koziołkt po rozgrzanym asfalcie. 

Spadł pierwszy drobny jesienny deszczyk, 
powiał pierwszy zimny przejmujący wiatr, głowy 
paskarzy i fin:nsistów znów du nnie się podnio- 
sły, jak korony odżyłych kwiatów. 

Ulice wyglądają, jak rój konfetti, upstrzone 
tysiącami różnobarwnych czapeczek szkolnych, 
ławki na planta h uginają się pod stosami pen- 
sjonarek, ozlądajacsch nowe szkolne podręczniki 
i robią ych nieśmiae „oczka“ w kierunku gru- 
pek szóstoklasistów. — Ci obnoszą z dumą 
noae mundurki i gorz ie uśmiechy ludzi, któ. 
rzy dużo złego i dobrego już w dzieli. Czasem 
wzdłuż chodnika przeleci, jak bomba, jakiś rze- 
cznik pedago ji, kręcący się cały dzień w bię- 
dnem kole sesji, przemówień, konferencji, eJjza- 
minów... minę ma biedak, pożałowa ia godną, 
bo jeszcze pełen jest słodkich westchnień, siel» 
skich rojeń, upojnych „tete a tete“ hen, na łąkach 
i polach zielonych, z Nią.., a tu tymczasem twarda 
rzeczywistość, rok szkolny bez=pelacyjnie bije 
go, jak pałką w głowę; wygląda więc każda 
taka ofiara, jak uciekinier od sympatycznego za- 
kładu Dra Pilza i jeszcze musi upłynąć dobrych 
parę tygod i, zanim z ostainiem ciężkiem west: 
chnieniem włoży do pudeika „promyk jej wło- 
sów*, odkładając ten temat aż do przyszłych 
wakacji. Tymczasem jednak równania algebra 
iczne rymują się mu w piękny sonet, każda dwu- 
cyfrowa liczba robi wrażenie parv, złączonej 
długim pocałunkiem, wykład botaniki zaczyna 
się od lilji, róż i fjołków, anatomii od Serca 
zaś literatury sed Romea i |ulji, już tak zawsze 
jest na poczatku roku, bo niema ludzi bardziej 
romansowych, jak profesory. 

Przed księgarniami ru h i rwetes nie do 
opisania. Ojco sie i matki ciągną swe lato ośle 
od wystawy do wystawy, kupują cetnary ksią- 
żek, gum, ołówków, piór, teczek, bloków zna- 
czków pocztowych, lud'i ogarną! szał kupowa- 
nia, toteż wnętrza tych bogu ducha win- 
nych sklepów wyglądają jak pe unki, gdzie od- 


roku szkolnego. 


bywają się najohydniejsze orgie. Matki depczą 
po własnych dzieciach, ojcowie rodzin- rozgnia- 
tają cudze żony. 

Słychać żałosny, cichy, a rozkoszny dlą sa- 
dystów chrzęst łamanych żeber, lady trzeszczą 
pod naporem stosów książek i ciał ludzkich, 
subjekci w tej masie skłębionego mięsiwa uw.jają 
si? jak blade duchy czyścowe. Olara, która wy- 
szła już z tego piekła dantejskiego, staje chwilę 
blada na ulicy, a przechodnie mówią jeden do 
drugiego: tea ci jesf, co dziś zdziałał wiele. 

Stanowczo muszę napisać coś o rozpowsze- 
chnionym szeroko wśród cał*go szeregu specja- 
listów sporce myśliwskim. Sport ten, jeden 
z najbardziej niewinnych, oddziaływa zbawiennie 
na system nerwowy i tatchnąć może nawet na 
muszfardę zgerzkniałego sceptvka ufnością i wiarą 
w swoje sły. Amaforzy wzruszeń myśliwskich 
wstają wczesiym rankiem i wychodzą na „ciąg“ 
t. j zazwyczaj na planty. Czekać trzeba najwy- 
żej parę minut, bo oto cfągnie już śliczne sta- 
dko gąsek, równiótko, sznureczkiem, parami, 
strzeżone troskliwie przez stare i wypierzone 
już „gesi“, które nieustannema kwakaniem ostrze- 
gają stadko przed rzeczywistem, lub urojonem 
niebezpieczeństwem Gąski całkiem „dzikie* ro- 
bią minki wystraszo1e i chowają noski i ślepka 
w cień kapelusika, lu» mutki, jednak gąski oswo- 
jone wyraźnie wzrokiem wyzywają niebezpie- 
czeństwo i (o niebaczne!) rzucają wokoło spoj- 
rzenia zuchwałe, mówiące wyraźnie: — Wcale- 
ście nie tacy niebezpieczni. 

A niebezpieczeństwo jest naprawdę bliskie I 

Oto krew myśliwego zagrała żywiej na wi: 
dok zwierzyny, oko zabłysło, i stoi, gotów do 
„strzału*, z palcem na cyngłu. Niestety! ładne 
te ptaszki są pod specjalną opieką różnych 
zrzeszeń, z którymi zaczynać nie warto Niechby 
tylko kto spróbował strzelić, zleciałyby się na- 
tychmiastowo chmary piekielnic, członkiń li- 
cznych świątobliwych sodalicji,. i zastygły trup 
przestępcy zaaczyłby miejsce zbrodni. Na szczę: 
ście, rzadko to się zdarza. 

Strzelać natomiast można, ale oczami. Są 
specjaliści, którzy już setki sztuk zwierzyny 
w ten szosób upolowali. Każda pora roku ma 
swoje powaby, ale dla myśliwego niemssz, jak 
jesień. Diaz — Bivar. 


KSIĘGARNIA JAGIELLONSKA 


(M. ARCT 


i KRAKOWSKA SPOŁKA WYDAWNICZA) 


w Krakowie, przy ul. Wiślnej L. 3, założona została w lutym 1923 r. 
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Okno wystawowe. 


szczone, 


ii 


lj! 


W pięknym, z komfortem urządzonym wielkim lokalu pomieszczono 
niezliczoną ilość książek w różnych językach, ze wszystkich dziedzin wie- 
dzy. Dział polski przedstawia się naprawdę imponująco. Znaleźć tam mo- ` 
Żna wszystko i dla wszystkich: 
dzieci i dorosłych, tanie i luksusowe, 
się nowościami francuskiemi, 
globusy, tablice ścienne do nauki poglądowej w starannym ładzie rozmie- 
nedają Księgatni Jagiellońskiej widok miłego zakątka. 
przechodnia zwraca okno wystawowe, które z niewyczerpaną pomysłowością 
zmienia tak często swój wygląd przez coraz to nowy ornament ułożony 
z napływających nowości wydawniczych. 


wydawnictwa popularne i naukowe, dla 
Dział zagraniczny stale powiększa 
angielskiemi i niemieckiemi. Nuty, mapy, 


Uwagę 


Obecnie z powodu rozpoczyna- 


Wnętrze księgarni. 


jącego się roku szkolnego, wywczasowana młodzież zapełnia „Jagiellonkę" (tak przez siebie popularnie zwaną), czyniąc zakupy podręczników do nauki. 
Kulturalna ta placówka posiada wszelkie warunki wspaniałego rozkwitu, czego też jej życzyć należy. 
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Pierwsza promocja wychowanków oficerskiej szkoły w Bydgoszczy : Pudełka szczęścia we Lwowie : Grono akademików i skautów lwowskich 
Dnia 3t sierpnia odbyło się w Bydgoszczy promowanie 116 wychowauków, podjęło energiczną akcję na rzecz funduszu budowy kaplicy „Orląt. 
rekrutujących się wyłącznie z zawodowych podoficerów W. P. Na uroczys- Ogromną sensację w mieście budziła sprzedaż „pudełek szczęścia”. Zbiórka 
tość przybył Min. Spr. Wojsk. gen. Sikorski. Podczas defilady dowodził cieszyła się ogromnem powodzeniem Ilustracja nasza przedstawia auto 
szkołą jej komendant, płk. Jatelnicki, Ilustracja przedstawia chwilę, gdy napełnione pndełkami, w którem skauci uprawiają karożę uliczną. 


gen. Sikorski odbywaziustrację szkoły. 


WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE: pany” araneny — cysownice — nie — wókąy — 


Torby, teczki i paski na książki — Kałamarze — cyrkle zwykłe i w pudełkach (reiszeugi) — Scyzoryki - Znakomite rączki „wieczne“ do na- 
pełniania od 1 do 30 Złotych. 


Poleca Skład papieru i galanterji MICHAŁ SŁOMIANY, Kraków, ulica Sławkowska ul. 24. 


Książki szkolne Książki szkolne wszystkie 
enea w esen  OKULDNIE) u. zeta ZD. 


Przy wszystkich książkach 10% opustu. 


konfekeje ÓZIBCIĘCĄ | = Rendez vous dla przejezdnych :=: 
każdeżwi p. MLECZARNIA I RESTAURACJA 
ażdej wielkości jak 


Płaszczyki, ubranka, sukienki, mundurki E: Dobrzyńskiej obecnie B. PATEL 
szkolne, sweiry, garnitury wełniane, bie- Plac Wszystkich Świętych 
liznę dzienną i nocną, kapelusiki, be- wydaje śniadania, obiady i kolacje 


rety, pończoszki itp. w dużym wyborze a 
po cenach konkurencyjnych poleca Lokal z komiortem odnowiony 
Rok zał. 1878 Tel. 3328. 


Józef Zubikowski 
Kraków, pl. Marjacki 9. Obok 


kościoła św. Barbary. og- PRALNIA T 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA WIELKIE] WOJNY wykonuje wszelką bieliznę, jakoteż 
w Administracji „Nowości ilustrowanych" bluzki, suknie, firanki, story, kapy ifp REKLAMA JEST DZWIGNIĄ 


E KRAKOW, ul. Garbarska 22. HANDLUiPRZEMYSŁU 


Ksiegarnia Jagiellońska 


(M. ARCT I KRAKOWSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA) 
_TELEFON No 4160 W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 3. KONTO PK. 0. 460311. 


Poleca wydawnictwa ze wszystkich dziedzin w języku polskim i obcych 


Książki szkolne. Podreczniki uniwersyteckie. Pomoce naukowe. Nuty. 
Metodyki. Nowości stale na składzie 


A Dwutygodnik biblj fi inf j j h wyd ictwach polskich 
„PRZEGL D WYDAWNICZY" wutygodnik bibljograficzny in e ani = wydawnictwach polskic 


Ekspedycja zleceń zamiejscowych odbywa się odwrolną pocztą. 


M. PASSAKAS i Ska 


KRAKÓW, PLAC MARJACKI 9. 
Telefon Nr. 29°. P.K.O. Kraków 4007.7. 


poleca: 
Przybory biurowe i szkolne. 
Druki do użytku szkół i kursów handlowych. 
Ekspedycja i skład główny książek: 


„Korespondencja kupiecka“ 


M. Passakasa prof. b. Akademji handlowej, ll. wyd 
rozszerzone i uzupełnione. Cena Zł. 6— 


„Księgowości kupieckiej“ 
Dra T. Lulka prof. b Akad. handl. Cena Zł. 4:50. 
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MIESIĘCZNIK 


ENORA POLNI 


Organ Instytutu Stenograficznego i Centralnego Związku 
Stenografów syst. Gabelsbergera - Polińskiego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Warszawie. 


„STENOGRAF POLSKI“ 


jest jedynym miesięcznikiem stenograficznem w Polsce. 


„STENOGRAF POLSKI“ 


informuje o ruchu stenograłicznym w Polsce i zagranicą. 


„STENOGRAF. POLSKI“ 


zawiera oprócz części drukowanej stenogramy, stano- 
wiące wzorową i interesującą lekturę Stenograficzną. 


„STENOGRAF POLSKI“ 


jest potrzebny każdemu stenograłowi i uczącemu się 
stenogralji. 


Żądajcie pezpłatnych numerów Stenografa 
Polskiego. 


Adresować: 


STENOGRAF POLSKI 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA 39/10. 


wycawnicze! KS | AŻ À 


PIERWSZA W KRAJU FABRYKA PIÓR 
STALOWYCH 


Pluskiewek, spinaczy do papieru, szpilek do torebek, 
iinii stalowych i t. p. 


K. WASILEWSKI i SKA 


WARSZAWA 
SKŁAD FABRYCZNY ELEKTORALNA 5. TEL. 702 i 273-37. 


Nowe podreczniki szkolne 


wydane nakładem M. Arcta 


WARSZAWA, Nowy Świat, 35. — RRAROW, ul. Wiślna 3. 


DLA SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 


Galle H. i Radwanowa H.: Nasza Książka. Cz. IV. Wyp. dla kl. V. szk. pow. 280 
Benoni Dobruwolska |].: Pogadanki o ziemi i o tem co się na niej znajduje, 

Cz. 1. Wyd. Il. Z 71 rys. (zmienione). 1:70 

Karpowiczowa M. i Kruszewska Z.: Pieśń w szkole. Zi. l. 1-szy rok naucz. —'50 

— „ ll. 2-gi rok naucz. —'50 

„ Ml. 3-ci rok naucz. —'60 

= ~ — „IV. 4-ty rok naucz. 1— 

Łaganowski St: Geografja. Cz. wstępna. Krajoznawstwo. Z ryc. Wyd. Il. 1'— 

Radiiński T.: Geomeirja dla oddziału V szkół powszechnych. Z ryc. 1:70 


DLA SZKÓŁ ŚREDNICH. 
Broniewski T.: Geometrja wykreślna. Podręcznik dla szkól średnich i woj- 


skowych. Z 392 rysunkami 5'20 

Demby St.: Łany Ojczysie. Wyjątki z pism autorów polskich. Wyd. III. 3:65 

Dzwonkowski Wł.: Historja średniowieczna 5:80 

Galle H.: Wypisy polskie na kl. V szkól Średnich 3:75 

Łaganowski St.: Geografja gospodarcza Polski 1:20 
Męczkowska T. i Rychierówna Si.: Cwiczenia z propedeutyki fizyki 

Cz. 1. Światło. Ciepło. "70 


Mogilnicki Al.: Ogólne zasady prawa. Podr dla klas wyższych. Wyd. IV. 
Nałkowski W.: Geografja szkolna (rozumowa). Cz. l- Ogólna (astronomi- 
czna, fizyczna i antropologiczna). Wyd Ill. Z rysunk. 

Sinko T.: Gramatyka łacińska 
Szelągowski A.: Dzieje powszechne w zarysie. Cz. l. Dzieje starożytne. Z ryc. 
— — — Cz. IV. Dzieje nowoczes. Z ryc 
Witkowska H. i Sawicki L.: Nauka o Polsce współczesnej, Wyd. Il. 


DLA SZKÓŁ ZAWODOWYCH. 

Grodecka K.: Elementarz karikowy dla dorosłych. Wsd. Il. 1:— 

— Ze wsi do stolicy. Czyfania dla dorosłych i młodzieży na 
kursach dokształcających. Cz. I. Z rys. 1— 

— Do słońca. Wyjątki z autorów polskich Czytania dla do- 
rosłych i młodzieży na kursach dokszfałcających. Książka Il. 4:20 
Kopczyński St: Zasady higieny szkolnej. Podr. dla semin. nauczycielskich 320 
Lipiński Sf.: Arytmetyka handlowa Podr. dla szkół handl. Wyd. Il. uzup. 420 
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Spasowski Wł. dr.: Zasady samokształcenia. Książka dla nauczycieli. 3— 
DLA SZKÓŁ WYŻSZYCH. 
Domaniewski |.: Zoologja. Podręcznik dla szkół wyższych. Z ryc. 20)'— 


Friedberg W. dr.: Zasady geologji. Podr. dla szkół wyż., z mapą geolog. Polski 8 40 

Kraszewski W ; Podręcznik do analizy chemiczno-technicznej. Książka dla 
studenfów, inżynierów-chemików, lekarzy laboraforjów fabr. 5'20 

Strassburger E.: Krótki przewodnik do zajęć praktycznych z botaniki mi- 
kroskopowej. Wyd. 1l. Przeł. T. Kołodziejczyk 12 — 

Ost H.: Technologia chemiczna. Przeł. |. Harabaszewski i j. Zawadzki. 


Z 314 ryc. 20—, w opr. płóc. 2340 
— Cz. l. (oddz.) Przem. nieorgan. Paliwo. Gaz. Koksownictwo. 200 rys. 10— 
Cz. Il. Technologja organiczna. Z 114 rys. 10 — 


ICY ATLASU „Nz. 


Zjednoczonych Zakładów Kartograficznych Ii Wy tewniczych Tow. Nauczycie:i Szkół Sradnich i Wyższych Sp. Akc 


1. WOLFKE. Zasady teorji ciepła. 11. KNAPCZYK. Początki języka angielskiego Cz. Il. 

4. SZCZEPAŃSKI-PILCH. Cwiczenia polsko-łacińskie. 12. MATAWOWSKA. Wypisy przyrodnicze dla kłasy wstępnej i pierw- 
3. SZAROTA. Paris. Czwarta książka do nauki języka francuskiego. szej szkoły średniej oraz dła IV szkoły powsz. 
4. JAKÓBIEC-LEONHARD. Deutschland u. die Deutchen. Cz. Il. 13. NAMYSŁOWSKI-UDZIELA. Podr. metod. bataniki dla n. klas śred. 
5. OPIEŃSKI. Chopin (Nauka i Sztuka t. X.) wyd. II. 14. BORZĘCKI. Podręcznik botaniki dla klasy V. 

6. NANKE. Historja nowożytna Cz. l. 15. ROMER-NIEMCÓOWNA. Atlas wojew. Krakowsk. Kieleck. i Śląsk. 
7. NANKE. Wypisy do historji nowożytnej Cz. 1. .16. ROMER-PAWŁOWSKI. Atias krajozn. wojew. Poznańsk. i Pomorsk. 
8. KLĘSK. Psychofizjologja i patologia pisma 17. ZAGAJEWSKI. Deutsches Lesebuch für Handelsschulen 

9. LOREC. Akwarjum słodkowodne 18. ZAGAJEWSKI. Zwięzła gramatyka języka niemieckiego. 

10. MIHUŁOWICZ. Arytmetyka dla ki. VII. 19. ZUKIEWICZOWA. Wychowanie przedszkolne. 


20. KALENDARZ „ISKIER ' ułożył Wł. Kooczewski Encyklope Jja i notatnik. Podręcznik 
niezbednv w m;$l nowych zasa 1 dydaktyki każdemu uczniowi. 


Ksiegarnie Ksiatnicy - Atlasu: Lwów. Czarn eciziego 12. Warszawa, Nowy Świat 59. dostzr- 
Czoeją wszystkich książek szkolnych. Szkoły otrzymują 10'. opust i opłac. przesyłke poczt. 
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WAŻNE DLA RODZICÓW! 


Wyłączny skład bielizny gotowej, dla młodzieży szkolnej, 
(panienek i chłopców) 


Skład bielizny 


Skład płócien, 


FIRANKI, PORTJER | 


KOCE NA laka. 
Wielki wybór bielizny 


damskiej, płócien, ręczrików 
i bielizny stołowej 
=== poleca jaknajtaniej == = 


KARÓL JAROSZ 


Kraków, Floryańska 35. 


Prawdzigą pociechą dla cieralących na nerwy 


jest moja wydana obecnie broszura. Znajdują się 

w niej liczne długoletnie doświadczenia omawia- 

jące powstawanie i leczenie cierpień nerwowych. 

Wysyłam ię ewangelję zdrowia zupełnie darmo 

każdemu, kto się o to zwróci pod podanym poni- 
żej adresem. 

Tysiące pism dziękczynnych świadczy o szczegól- 

nym powodzeniu tej bezinteresownej i sumiennej 

pracy badawczej dla dobra cierpiącej ludzkości. 
Kto należy do 

licznych szeregów chorych na nerwy 

kto cierpi na rozdrażnienie, obawę przestrzeni, osła- 

bienie pamięci, nerwowe bóle głowy, bezsenność, 

zaburzenia żołądkowe, ogólny rozirój, całkowite 

lub częściowe osłabienie ciała i inne niezliczone 

cierpienia 
musi sobie sprowadzić moją odganiającą 
troski książeczkę! 

Kfo ją uważnie przeczyta nabierze uspakającego 

przekonania, że istnieje prosta droga do zdrowia 

i radości życiał Nie czekajcie więc i piszcie za- 
raz dzisiaj I 


E. Pasternack Berlin, $. 0. Michaelkirchplatz 13. Abt. 171. 
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W taściciel | wydawca: Czesław Lipiński 


damskiej. męskiej 
i dziecięcej 


Wielki wybór pończoch 
damskich, męskich i dziecięcych 


dymki, drelichy, ręczniki, 
szyrtyngi, 
Ścieradła i gotowe prześcieradła 


Magazyn towarów bławatnych 


Qdpowiedzlaluy redaztor Dr Lipiński. 


Nici, 


płófna na prze- 


ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORAC. 
PIOTRA PAŁKI | 
KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA 26. 


(wejście ul. św. Marka 19). 


wykonuje wszelkie roboty w zakres ften wchodzące 
tak w miejscu jak i na prowincji. Na składzie stale 


ZAS" wielki wybór kołder. "WE 


Ceny umiarkowane. 


Zakład techniczno - dentystyczny 


N. KLEINBERGERA 


Kraków, Szcwska 27 I. p. (narożnik Plant) 
otwarty od godz. 9—1 I od 3—6. 


Tanio, solidnie, najmodniej 


ubierzecie się 


w źwiązku krawców i krawczyń 
Kraków, Mikołajska 13, Tel. 3037, 
Poprawia złe kroje, uskutecznia wszelkie | 
przeróbki. Tamże do nabycia: formy wszel- 


kie żurn le, o az podręczniki do kroju dla 
samou: Ów. 


Futer największy wybór 
w doborowym gatunku po 
niskich cenach poleca firma: 


Antoniego Trąbki in 


KRAKOW, ul. Szewska 12, Tel. 3474. | 


Eo amm 


Skład papieru i galanterii 


MICHAŁ SŁOMIANY 
KRAKÓW, SławkowSka 24. 
Pocztówki artystyczne — Papiery listowe — Albumy 
i ramki na fotografje — Wyroby skórkowe — Karty do 
gry — Szachy, szachownice, domina — Lustra — Xsięgi 
handlowe — Wszelkic przybory szkolne i kancelaryjne. 
Wykonuje: Bilety wizytowe, zawiadomienia ślulne 
i wszelkie druki. 


Chustki, Plaidy, Ręczniki i f. d. 


JÓZEF MASSAR 


konfekcji damskiej poleca na sezon jesienny i zimowy 


Materjały wełniana a męskie ubrania. 
Wełny na kostjumy i suknie damskie, Pluszy na płaszcze, Veloury, Welwety, Flanele, Barchany, Chitony, 


Skarpetki męskie i dziecięce 


artykuły D. M. C. 
Kołdry gotowe na składzie 


i na zamówienia 


M. KULINOWSKA 


KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 13. 


i przybory do haftu 


FORTEPIANY I PIANINA 
„NA RATY" 


Bechstein 
B'üthner 
Bösendorier 
takżeinnych firm 
„odnajtańszych* 
do nabycia 
tylko u firmy: 


dmolarska 


Kraków, 
Szewska 9, Ip. 


SPRZEDAŻ SKÓR 
Antoniego MARKIEWICZA 


obecnie SZYMON GIBEK 
W KRAKOWIE, ul. św. KRZYŻA 7. 


poleca: skóry wierzchnie i podeszwowe 


w dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przy- 
bory sportowe do obuwi :, gumy, prawidełka, sznu- 
rowadła, pasta EL 


Materjały wełniane 


na k:stjumy płaszcze, ragliany 
i ubrania męsnia 


Naowośc: w jedwabiach 


MmMerktzety, batysty. perkaie, zefiry 


i szyfony. 
noleca po niskich cenach 


KAROL JAROSZ 


Kraków, Fieryańska 35 (róg ul. św. Marka). 


Po fabrycznych konkurencyjnych cenach 

wysylam za pobraniem pocztą 45% sztuk 

niezbednych dla każdego artykułów 
gospodarstwa domowego 


za 10 zł. 


każdy zamówi powtórnie ! 


NOWAK Kraków, ulica Garbarska L. 26. 
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KRAKÓW | 


ul. Florjańska 15. 
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Drukarnia i kliszarnia „Nowośsi lllustrowaae" pod zarząden L Qroausia (firma Friedleir 


